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Delegacja Sejmu PRL
Wjechała do Moskwy

27 bm. wyjechała do Moskwy na 
raproszenie Rady Najwyższej Rosyj­
skiej FSRR w celu wzięcia udziału 
w jubileuszowej Sesji Rady Najwyż­
szej RFŚRR, poświęconej uczczeniu 
300-lecia Zjednoczenia Ukrainy z Ro­
sją — delegacja Sejmu PRL w skła­
dzie: przewodniczący delegacji Jan 
Dembowski — marszałek Sejmu, oraz 
członkowie delegacji: Jerzy Albrecht 
— przewodniczący Prezydium Rady 
Narodowej m. st. Warszawy, Zofia 
Wasilkowska — sekretarz CRZZ, Woj­
ciech Żukrowski — literat, Michał 
Rysiński — przewodniczący spółdziel­
ni produkcyjnej w Milinie, pow, Wro­
cław.

Na lotnisku żegnali odjeżdżających: 
rastępca przewodniczącego Rady Pań­
stwa W. Barcikowski, minister Spraw 
Zagranicznych S. Skrzeszewski, czło­
nek Rady Państwa A. Juszkiewicz, 
posłowie na Sejm J. Jodłowski i J. 
Frankowski oraz dyrektor Gabinetu 
Przewodniczącego Rady Państwa F. 
Nowak.

Ną lotnisku obecny był ambasador 
Z$HR w Polsce Nikołaj Michajłow 
oraz członkowie Ambasady ZSRR.

------- i------- .

29 b. m.

jubileuszowa sesja RFSRR
MOSKWA (PAP). — Jubileuszowa 

•esja Rady Najwyższej RFSRR, po­
święcona 300 rocznicy zjednoczenia 
Ukrainy z Rosją, rozpocznie obrady 
29 bm. o godz. 13 w Wielkim Pałacu 
Kremlowskim.

»Dni Oświaty, Książki i Prasy« 
4 tys. młodzieży na festiwalu 
szkolnictwa zawodoweqo 

Przygolowi&ia do rozpoczynających się 30 bm.
i Prasy“ weszły w całym kraju w

f W woj. stalinogrod7kim starannie 
przygotowuje się do obchodu „Dni“ 
Zw. Zaw. Górników, który zorgani­
zuje dla pracowników przemysłu wę­
glowego m. in. 500 odczytów oraz 
wieczorów dyskusyjnych, ok. 300 wy­
staw czasopism, książek t gazetek 
ściennych oraz 122 impiezy artystycz­
ne. 'Jednocześnie organizowane będą 
zbiorowe wycieczki na wystawy, do 
muzeów, wieczory literackie oraz kon­
kursy recytatorskie.

W okresie „Dni“ uruchomionych 
zostanie dalszych 68 bibliotek górni­
czych.

Ciekawą formą upowszechnienia 
książki będą na Ltibelszczyźnie gro­
madzkie narady czytelnicze nad lite­
raturą rolniczą, które przygotowuje 
Woj. Biblioteka Publiczna w poro­
zumienia z TWP 1 ZSCh.

30 bm., w czasie inauguracji „Dni“ 
łódzkie szkolne zespoły artystyczne i 
zespoły świetlicowe zakładów pracy 
jeździć będą do miejscowości wiej­
skich woj. łódzkiego, ażeby wziąć u- 
dziął w urządzanych tam z okazji 
„Dni“ imprezach.

W łódzkich zakładach pracy i szko­
łach spotkają się z robotnikami i mło­
dzieżą na 20 wieczorach miejscowi li­
teraci.

CÜSZ organizuje w „Dniach O- 
światy. Książki i Prasy“ Centralny 
Festiwal Zespołów Artystycznych

Zakończono ewakuację
858 rannych z tlen Bień Fu

PEKIN (PAP). — 25 bm. ewakuo­
wano z Dien Bien Fu 151, a 26 bm.— 
149 francuskich rannych jeńców wo­
jennych. Tym samym ewakuacja ran­
nych została zakończona.

Ogółem ewakuowano z Dien Bien 
Fu w okresie od 14 do. 26 bm. 858 
rannych żołnierzy francuskich. Perso­
nel lekarski i sanitarny wietnamskiej 
armii ludowej w ciągu całego okresu 
ewakuacji żołnierzy francuskich o- 
piekował się nimi z całym poświęce­
niem.

Właściwa praca GRN, aparatu skupu i aktywu wiejskiego
warunkiem wykonania planów dostaw żywca i mleka

Z poszczególnych województw nad­
chodzą meldunki o przebiegu realiza­
cji obowiązkowych dostaw żywca i 
mleka. Z meldunków wynika m. in., 
że pełne i terminowe wykonywanie 
planów dostaw jak również likwida­
cja zaległości, zależy w dużej mierze 
od pracy prezydiów rad narodowych, 
aparatu skupu oraz aktywu — przede 
wszystkim gminnego i gromadzkiego

Jednym z powiatów woj. bydgo­
skiego. w których obowiązkowe do­
stawy żywca przebiegają najbardziej 
opieszale, jest pow. Włocławek. Za 
okres piei wszych czterech miesięcy 
br. powiat ten wykonał plan dostaw 
zwierząt rzeźnych zaledwie w 59 proc. 
Do 26 bm. majowy i lan obowiązko­
wych dostaw żywca wykonany został 
w 64.7 proc.

Poważne zaległości w pow. Włocła­
wek spowodowane są w dużej mierze 
niewłaściwą pracą wielu prezydiów 
gminnych rad narodowych oraz apa-
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OBNIŻYĆ KOSZTY WŁASNE PRODUKCII
Narady aktywu polityczno-gospodarczego
PKS, przedsiębiorstw robót drogowych i kamieniołomów

i ostatnich dniach odbyły się pier wsze w resorcie transportu drogowego 
otmezego narady aktywu gospodar czo-politycznego, poświęcone zagad­

nieniu wzmożenia walki o obniżenie kosztów własnych: w Państwowej Ko­
munikacji Samochodowej, przedsiębiorstwach budowy dróg i mostów oraz 
w kamieniołomach i klinkierniach dro gowych.
Na naradzie aktywu Państwowej 

Komunikacji Samochodowej podkre­
ślano, że tylko w niewielu okręgach, 
dzięki dobrej i oszczędnej pracy, ob­
niżono koszty własne. Skutkiem tego 
PKS w całości nie zrealizowała pla­
nu obniżki kosztów własnych i planu 
akumulacji w 1 kwartale br.

Jedną z ważnych przyczyn przekro­
czenia przewidywanych kosztów włas­
nych przewozów są tzw. puste prze­
biegi. Znaczny wpływ na wysokie ko­
szty ma przekraczanie planowanego 
zużycia paliw, mimo ze wielu kierow­
ców współzawodniczy w oszczędza­
niu i uzyskuje dobre wyniki.

Uczestnicy narady wskazywali, że 
istnieją w PKS bardzo poważne moż­
liwości obniżenia kosztów własnych. 
Badzie to zależało przede wszystkim 
od kierowców, ^którzy powinni zmniej­
szyć ilość awarii, obniżyć zużycie pa­
liw i ogumienia,, przewozić towary 
bez nieuzasadnionych przestojów, za­
pewnić sprawniejszą komunikację o- 
sobową. Na obniżenie kosztów włas­
nych w poważnym stopniu powinno 
wpłynąć pełne wykorzystanie przy­
czep do samochodów, które dotych­
czas miały częste postoje.

Podsumowując dyskusję, wicemin. 
Transportu Drogowego I Lotniczego 
J. Bürgin podkreślił, że należy skoń­
czyć w PKS z pewnego rodzaju wy-

„Dni Oświaty, Książki 
stadium końcowe.

Szkolnictwa Zawodowego. Przygoto­
wania do Festiwalu trwają już od 
października ub. r. W eliminacjach 
uczestniczyło 60 000 młodzieży z 530 
szkół.
Centralny Festiwal w Warszawie 

zgromadzi ok. 4000 młodzieży, która 
wystąpi z bogatym repertuarem pieś­
ni i tańców swoich regionów. Zespoły 
wyróżnione na Centralnym Festiwalu, 
wystąpią 15 czerwca w Hali „Gwar­
dii“. V 

Na rzecz pokojowego rozwiązania kwestii koreańskiej *
Apel delegacji Korei na sesji SRP
Chaplin i Szostakowicz laureatami Nagrody Pokoju

BERLIN (PAP). — 27 bm. w godzinach przedpołudniowych odbyło się 
piąte plenarne posiedzenie nadzwyczajnej sesji Światowej Rady Pokoju. 
Przewodniczył pisarz hinduski Pandit Sunderlal.

W imieniu narodu burmańskiego |w tym również naród koreański, któ- 
zabrał głos przewodniczący zjedno­
czenia burmańskich związków zawo­
dowych Takin Lwin. Jego przemówie­
nie było oskarżeniem agresywnej po­
lityki amerykańskiej na Dalekim 
Wschodzie. Narody azjatyckie — o- 
świadczył mówca — powinny się zje­
dnoczyć, by pokrzyżować plany St. 
Zjednoczonych.

O znaczeniu szerokiej międzynaro­
dowej wymiany kulturalnej mówił 
prof. B. Weill-Halle (Francja). Dał on 
wyraz oburzeniu z powodu wydane­
go przez rząd Łanięta zakazu wystę­
pów baletu radzieckiego w Paryżu. 
„Rząd francuski — oświadczył mów­
ca — nie reprezentuje jednak narodu 
francuskiego, który domaga się jak 
najściślejszych stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim i wszystkimi kra­
jami miłującymi pokój“.

Następnie zabrał głos przewodni­
czący Związku Pisarzy Koreańskich, 
przewodniczący Koreańskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju — Han Ser Ya. 
Podkreślił on, że obecnie narody Azji,

r.
wzoro- 

obowiązko- 
mieszkańcy 
Namysłów, 
Głubczyce, 

mieli w 1

ratu skupu; zbyt pobłażliwy jest sto­
sunek do kułaków, zalegających z 
dostawami jeszcze z ub.

Na Opołszczyźnie przykład 
wego wypełniania planu 
wych dostaw żywca dają 
pow.: Prudnik, Racibórz i 
a przede wszystkim oow. 
Chłopi pow. Głubczyce 
kwartale br poważne zaległości w do­
stawcach żywca. Dzięki wzmożonym 
dostawcom w ciągu kwietnia i bm. w 
szybkim tempie likwidują zaległości 
z poprzednich miesięcy i wykonują 
plany bieżące, tak że obecnie zajmu- 
ą jedno z przodujących miejsc w' 

województwie.
Za przykładem chłopów tych przo- 

lujących powiatów me podążają pow. 
jak Grodków, Olesno. Koźle i Strzel­
ce, które w dalszym ciągu opieszale 
wcykonują obowiązki w dostawach 
żywca.

godnictwem, polegającym na wybie­
raniu „łatwiejszych“, „rentowniej- 
szych“ przewozów, a odmawianiu 
wykonywania trudniejszych przewo 
zów. Państwowa Komunikacja Sa­
mochodowa powinna przewozić 
WSZYSTKO, ZAWSZE I WSZĘ­
DZIE.

0 lepszą gospodarkę 
materiałową 
w przedsiębiorstwach dróg 
i mostów

Pracownicy przedsiębiorstw budowy 
dróg i mostów podkreślali na nara­
dzie, że budować można coraz taniej, 
m. in. przez racjonalniejsze niż dotąd 
wykorzystywanie sprzętu, maszyn, ta­
boru transportowego oraz bardziej 
planową gospodarkę materiałami. Ist­
nieją przedsiębiorstwa, które zaopa­
trują się w materiały „na wyrost“. W 
konsekwencji, nadwyżki materiałowe 
trzeba przerzucać na inne budowy.

W ciągu ostatnich kilku lat war­
szawskie i krakowskie przedsiębior­
stwa robót drogowych zgromadziły 
w 'magazynach tyle części zamien­
nych do urządzeń i maszyn, że nad­
mierne remanenty tych części obli­
czane są na ok. 8 min. zł. Jak wy­
kazały kontrole, wiele z tych czę­
ści nie nadaje się zupełnie do po­
siadanego przez te przedsiębiorstwa 
parku maszynowego.
Dyskusję podsumował min. Tran­

sportu Drogowego i Lotniczego — Ru- 
stecki. Zgłoszone wnioski i dezydera­
ty zebrani ujęli w uchwale, która 
wskazuje środki wzmożenia walki o 
obniżkę kosztów w budownictwie dróg 
i mostów.
Upłynnić remanenty 
w kamieniołomach 
i klinkierniach

Narada aktywu z przedsiębiorstw 
kamieniołomów i klinkierni drogo­
wych po przeanalizowaniu wszystkich 
możliwości obniżenia kosztów produk­
cji — zobowiązała dyrektorów zakła­
dów do zlikwidowania nagromadzo­
nych hałd wyrobów potowych.

Postanowiono również, w celu 
zmniejszenia kosztów transportu w o- 
kręgach Poznań. Bydgoszcz i Gdańsk 

ry odniósł wielkie zwycięstwo nad in­
terwentami amerykańskimi, zdecydo­
wane są bronić swej wolności i nie­
podległości aż do zwycięstwa.

Domagamy się od państw uczestni­
czących w konferencji genewskiej — 
oświadczył Han Ser Ya — pokojowe­
go rozwiązania kwestii koreańskiej, 
zapewnienia bezpieczeństwa na Dale­
kim Wschodzie i ustanowienia poko­
ju na całym świecie.

Domagamy się zdemaskowania i po­
tępienia machinacji zdrajców lisyn- 
manowskich oraz ich inspiratorów i 
niezwłocznego położenia kresu ich dy­
wersyjnej działalności, wymierzonej 
przeciwko pokojowemu rozwiązaniu 
kwestii koreańskiej i kryjącej w Sobie 
niebezpieczeństwo nowej wojny świa­
towej. Domagamy się zakazu broni 
masowej zagłady i utworzenia mię­
dzynarodowych organów kontroli nad 
nią.

W tym celu proponujemy, by nad­
zwyczajna sesja Światowej Rady 
Pokoju uchwaliła odpowiedni apel 
do uczestników konferencji genew­
skiej i jednocześnie rozwinęła na 
całym świecie ruch na rzecz poko­
jowego rozwiązania kwestii koreań­
skiej.
Przewodniczący posiedzenia udzielił 

następnie głosu sekretarzowi jury 
Międzynarodowych Nagród Pokoju — 
J? Zalamei (Kolumbia).

Zalamea podał do wiadomości, że 
na posiedzeniu jury w dniach 30 — 
31 marca br. postanowiono przyznać 
Międzynarodową Nagrodę Pokoju 
za rok 1953 wybitnemu aktorowi 
brytyjskiemu Charlie Chaplinowi 
oraz światowej sławy kompozytoro­
wi radzieckiemu Dymitrowi Szosta­
kowiczowi, za wybitne zasługi i 
twórczą pracę w służbie pokoju i 
przyjaźni między narodami.
Wiadomość tę zgromadzeni powi­

tali hucznymi oklaskami.
Zalamea poinformował, że Chaplin 

pragnie przyznaną mu nagrodę prze­
kazać miastom Londynowi, Wiednio­
wi i Genewie na cele pokoju i przy­
jaźni.

Obecnemu na sali Szostakowiczowi 
d^egaci i goście zgotowali gorącą 
owację.

Przewodniczący wietnamskiego ko­
mitetu buddystów, Le Din Tam, mó- 

gotowe wyroby przewozić drogą wod­
ną. Znacznie ma się poszerzyć front 
robót. W związku z tym w wielu ka­
mieniołomach, jak np. Miękińskich, 
RegulickichS Kieleckich, Złotoryjskich 
przeprowadzone zostaną wkrótce du­
że robotv ziemne.

Całkowite zaprzestanie działań wojennych w Indochinach
Propozycje Chin Ludowych w Genewie
kolejne niejawne posiedzenie

GENEWA (PAP). — 27 bm. pod przewodnictwem min. Edena odbyło 
się niejawne posiedzenie konferencji genewskiej w sprawie indochińskiej. 
Po zakończeniu posiedzenia opubliko wano następujący komunikat:

Dziewięć delegacji kontynuowało obrady nad sprawą przywrócenia po­
koju w Indochinach. Następne posie dzenie niejawne odbędzie się 29 bm.
GENEWA (PAP). Na czwartko­

wym posiedzeniu dziewięciu delega­
cji, poświęconym sprawie Indochin, 
min. Czou En-lai złożył propozycje za­
wierające zasady wprowadzenia w ży­
cie rozejmu w Indochinach. Jak po­
dają w kołach dziennikarskich, pro­
pozycje te obejmują podstawowe te­
zy, których uzgodnienie powinno do­
prowadzić do porozumienia w sprawie 
przerwania działań wojennych na ca­
łym terytorium Indochin.

W kuluarach Pałacu Narodów 
twierdzą, że propozycje delegacji chiń­
skiej przedstawiają się następująco:
i Delegacja Chińskiej Republiki 
A Ludowej proponuje całkowite za­

przestanie działań wojennych przez 
wszystkie siły zbrojne obu stron 
walczących, a więc przez siły lądo­
we, morskie i powietrzne. Przerwa­
nie ognia powinno przy tym nastą­
pić jednocześnie na terytorium ca­
łych Indochin.

n Obie strony powinny rozpocząć 
rokowania w sprawie określenia 

terytorium zajmowanych przez siebie 
itref, ^ak również w sprawie trybu 
przesuwania wojsk obu stron po 
przei waniu działań wojennych ora< 

innych związanych ź tym kwe­
stiach..
9 Sprowadzanie z zewnątrz jakich- 
° kol wiek sil zbrojnych 1 personelu 
wojskowego, jak również broni i a- 

wił o stratach kolonizatorów francu­
skich w Indochinach. Francuskie woj­
ska ekspedycyjne straciły dotychczas 
380 tys. żołnierzy. Dla finansowania 
tej awantury imperialistów francu­
skich musieli podatnicy francuscy 
wpłacić 3 tys. miliardów franków. 
Wojna ta przyniosła Francji jedynie 
coraz większe uzależnienie od St. 
Zjednoczonych.

Propozycje delegacji Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej na 
konferencji genewskiej — podkre­
ślił mówca — nie są bynajmniej 
przejawem słabości, lecz wyrazem 
niezłomnego dążenia do pokoju. 
Zwracając się do delegacji francu­

skiej Le Din Tam powiedział: „Pod­
czas gdy nasi bracia muszą teraz 
przelewać krew w Wietnamie i to 
wyłącznie w interesie Amerykanów, 
my możemy tu w atmosferze przy- 

naszej 
pokój. Proszę prze- 

rodzińom francu- 
swych bliskich we 
interwencyjnej, że

jaźni omawiać zagadnienia 
wspólnej walki o 
kazać wszystkim 
skim, które mają 
francuskiej armii 
nasz naród — i 
zydenta Ho Szi Mina — otacza tro­
skliwą opieką jeńców i rannych. Bę­
dziemy traktowali żołnierzy francu­
skich jako synów naszych przyjaciół“.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

uh HHnwnicyjnej, ze feó .
W myśl wskazań pre-^° sta u’

10 statków do 1 stycznia br. 
zagrabili piraci Czang Kai-szeka

LONDYN (PAP). — Bandyckie u- 
p^owadzenie statku polskiego „Pre­
zydent Gottwald“, dokonane przez 
klikę Czang Kai-szeka pod opieką 
Amerykanów, zwróciło uwagę świa­
towej opinii publicznej na piracką 
działalność tej kliki. •

Jak podają półoficjalne źródła bry* 
tyjskie, klika kuomintangowska do­
konała w okresie od sierpnia 1949 r. 
do końca grudnia 1953 r. ogółem 70 
napadów na statki na ^morzach da­
lekowschodnich. Statki zostały upro­
wadzane, ładunki —- zrabowane.

Spośród 70 uprowadzonych Stat­
ków, 40 było brytyjskich, 18 — pły­
wających pod banderą panamską. 
4 chińskie, 3 greckie, 1 polski („Pra­
ca“) i po jednym statku norweskim, 
duńskim, holenderskim i włoskim. 
Zestawienie to nie obejmuje okresu 
od 1 stycznia 1954 r. do dnia dzisiej­
szego.

I

CENA 20 gr

CAF fot. Kosycarz

Do portu gdym* 
skięgo nadchodzą 
transporty zboża za­
kupione zagranicą. 
Załoga gdyńskiego 
elewatora podjęła 
długofalowe zobo­
wiązanie skrócenia 
czasu przeładunków 
o 30 procent.

Na zdjęciu: Wy­
ładunek statku ze 
zbożem. Widoczne 
są rurociągi elewa­
tora, przez które 
przechodzi ziarno z 
ładowni statku do 
wnętrza elewatora.

municji powinno być wstrzymane ró­
wnocześnie z zaprzestaniem działań 
wojennych na tbrytonum całych In- 
doch in.
Ą W sprawie kontroli nad wyko-
* naniem warunków rozejmu dele­
gacja chińska proponuje utworzenie 
komisji mieszanych, złożonych z przed­
stawicieli dowództw obu stron. Po­
nadto międzynarodową kontrolę nad 
wykonaniem układu rozejmowego 
sprawować powinna komisja państw 
neutralnych. Skład komisji państw 
neutralnych powinien być ustalony 
dodatkowo. Wykonanie warunków ro­
zejmu powinno być zagwarantowane 
przez uczestników konferencji genew­
skiej, przy czym kwestia określenia 
ich
na

zobowiązań powinna być omówio- 
osobno.
Jeńcy wojenni, jak również inter­
nowane osoby cywilne mają być

r* □
zwolnieni przez obie strony.

Koła dziennikarskie twierdzą, że 
również delegacja francuska złożyła 
na czwartkowym posiedzeniu propo­
zycje w sprawie zawieszenia broni. 
Propozycje te dotyczą jednakże tylko 
kwestii militarnych. Zmierzają one do 
tego, by wyodrębnić kwestię Wiet­
namu od spraw Patet Lao i Khme- 
ru. Tym samym — jak brzmią pierw­
sze komentarze korespondentów za­
granicznych — delegöcja francuska u- 
chyla się od równoczesnego przerwa­
nia działań wojennych na terenie ca­
łych Indochin.

Głosy prasy zachodniej 
o propozycjach Wietnamu

PARYŻ (PAP). — Konkretne pro­
pozycje Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej w sprawie jednoczes­
nego, całkowitego przerwania ognia 
w Indochinach, złożone na konferen­
cji genewskiej przez wicepremiera 
Fam Wan Donga, są w dalszym cią­
gu komentowane przez prasę zachod­
nią.

Dziennik „Franc Tireur“ przyznaje, 
że realizacja propozycji Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej mogłaby

Rozmowy Czou En-laia
w Genewie

GENEWA (PAP). — 27 
się spotkanie między

bm. odbyło 
. , ministrem

spraw zagranicznych Chińskiej Repu­
bliki Ludowej Czou En-laiem a mi­
nistrem spraw Zagranicznych W. 
Brytanii Edenem. Rozmowa trwała 
półtorej godziny.

GENEWA (PAP). — 27 bm. min. 
Czou En-lai spotkał się z przedsta­
wicielem Indii w ONZ Kriszna Me- 
nonem.

Było to trzecie spotkanie obu mę-

wobec obywateli
GENEWA (PAP). — Członek dele­

gacji Chińsk.ej Republiki Ludowej 
na konferencję genewską Huan Hua 
oświadczył na konferencji prasowej 
26 bm., że kilku korespondentów za­
granicznych zwróciło się do delegacji 
Chińskiej Republiki Ludowej z py­
taniami, dotyczącymi polityki rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej wobec 
cudzoziemców, a zwłaszcza Ameryka­
nów, przebywających w Chińskiej Re$ 
publice Ludowej. Pytania korespon­
dentów dotyczyły również sytuacji o- 
bywateli chińskich w St. Zjednoczo­
nych.

Odpowiadając na te pytania Huan 
Hua oświadczył m. in.:

Centralny Rząd Ludowy Chińskiej 
Republik^ Ludowej zawsze udzielał 
i udziela ochrony cudzoziemcom za­
mieszkałym w Chinach, w tym rów­
nież Amerykanom, o ile przestrzega­
ją ustaw i zarządzeń władz chiń­
skich. Mogą oni żyć w spokoju i bez 
przeszkód zajmowaę się swymi spra­
wami. Jeśli pragną z jakichkolwiek
przyczyn wyjechać z Chin, mogą 

się przyczynić do rozejmu i „poko« 
jowego współistnienia dwóch części 
Wietnamu do czasu politycznego roz-« 
wiązania problemu indochińskiego‘\

„Liberation“ domaga się przy« 
jęcia propozycji Fam Wan Donga

LONDYN (PAP). — Dziennik „Ti­
mes“ stwierdza w korespondencji, z 
Genewy, że propozycje Fam Wan 
Donga „są bardzo doniosłe i-stanowią 
postęp w rokowaniach“. Dziennik 
przyzna je, że „mimo zastrzeżeń i 
trudności, normalnych dla tego ródźa- 
ju konferencji, strona przeciwna (dzień 
nik^ ma na myśli ZSRR, Chiny i Wiet­
namską Republikę Demokratyczną) 
pragmć porozumienia“.

„Manchester Guardian“ pisze, ie 
„konferencja genewska po raz 
pierwszy stanęła wobec rozwiąza­
nia, które jest uważane przez więk-' 
szość delegatów za jedyny prak« 
tyczny plan uregulowania problemu 
Wietnamu“.

Delegacja PZPR 
na III ż^jeździe 
Węgierskiej Partii Pracujących

BUDAPESZT (PAP). — Na po sie* 
dzeniu popołudniowym III Zjazdu 
Węgierskiej Partii Pracujących 26 bm. 
trwała dyskusja nad referatem M,
Rakosi'ego.

Na III Zjazd Węgierskiej 1 
Pracujących przybyły delegacje partii 
komunistycznych i robotniczych z 28 
krajów: Zw. Radzieckiego, Chin, Pol­
ski, Francji, Czechosłowacji, Włoch, 
Rumunii, Niemiec, Bułgarii, Austrii, 
Albanii, Anglii, Mongolii, Finlandii, 
Hiszpanii, Iranu, Grec ji. Belgii, wol­
nego obszaru Triestu, Szwecji, Danii, 
Norwegii, Holandii, Argentyny, Szwaj­
carii, Izraela, Australii i Chile.

PZPR reprezentują: Franciszek Ma­
zur, członek Biura Politycznego KC 
PZPR oraz Stanisław Pawlak, pierw­

szy sekretarz Komitetu Warszawskie« 
go PZPR.

Partii

WMO w hucie im. Lenina 
podjęła wstępną produkcję 

Przekazana przed kilku tygodniami 
do eksploatacji wstępnej wielka wy­
twórnia materiałów ogniotrwałych ł>u- 
ty im. Lenina podjęła produkcję ce­
gły szamotowej i dynas. W f zaszło­
ści produkcja WMO — 7 wielkich za­
kładów ~ pokryje całkowicie za£o« 
trzebowanie huty na te materiały.

WMO jest jednym z największych 
i najnowocześniejszych zakładów tego 
typu w kraju i Europie. Dokumen­
tacja techniczna oraz większość urzą­
dzeń wytwórni pochodzi z ZSRR.

Podczas gdy wydział szamotowy m- 
siąga już pełną zdolność produkcyjną, 
w następnym wydziale wytwórni — 
krzemionkowym trwa wypał pierw­
szej cegły dynasowej.

W tych dniach do eksploatacji 
wstępnej przekazany został w WMO 
oddział zapraw ogniotrwałych, tj. ma- 

; teriałów wiążących.

obcych państw
zwrócić się o pozwolenie do rządu 
ludowego w ustalonym tryb:e. JeżbH 
cudzoziemiec lub cudzoziemka nie są 
zamieszani w jakąś sprawę będącą 
w kolizji z przepisami prawa cywil­
nego lub karnego, to osobom takim 
zawsze udziela się pozwolenia na Wy­
jazd. •/

W okresie od 1950 do końca 1953 r. 
z Chin wyjechało około 1.500 Ame­
rykanów i w obecnej chwili w Chi­
nach przebywa niewiele ponad 80 
obywateli amerykańskich. Już sam 
ten fakt dostatecznie jasno świadczy 
o tym, że twierdzenia pewnych’kół 
amerykańskich, jakoby rząd "chiński' 
uniemożliwiał obywatelom amerykań­
skim opuszczenie Chin, są złośliwym 
kłamstwem.

Z drugiej strony, poczynając' od 
r. 1950 rząd amerykański prześlado­
wał i siłą zatrzymywał obywateli 
chińskich mieszkających w St. Zjed-

poczynając- od

siłą zatrzymywał obywateli

noczonych, a w szczególności przeszło 
5 tys. studentów chińskich bez żad« 
nej prawnej do tego podstawy,

Rząd Chin Ludowych nie stosuje dyskryminacji
W M ł ■ -  J 1 ® ■ W
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Zakładowe komisje rozjemcze
rozpatrują pierwsze sprawy

źródłem jego niezwyciężonej siły
Przemówienia K. J. Woroszyłowa w Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP). — Ną III Zjeździe Węgierskiej Partii Pracu­
jących wygłosi! przemówienie K. J. Woroszylow, Przemówienie to poda- 
Jtmy w skrócie:
— Drodzy Towarzysze!

z Praghę przekazać w imieniu Ko- 
tnunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego i narodu radzieckiego gorące bra 
terskie pozdrowienia Waszemu Zjaz­
dowi, a za Waszym pośrednictwem 
Węgierskiej Partii Pracujących i ca­
łemu narodowi węgierskiemu.

Obrady III Zjazdu Węgierskiej Par­
tii Pracujących toczą się na początku 
dziesiątego roku istnienia wolnych 
ludowo-demokratycznych Węgier. W 
ciągu tych lat naród węgierski pod 
kierownictwem swojej Partii osiągnął 
.wielkie sukcesy w budowie nowego 
wolnego życia, sukcesy, które do 
gruntu zmieniły oblicze Węgier. Suk­
cesy narodu węgierskiego są dobitnym 
świadectwem wielkiej siły żywotnej 
ustroju demokracji ludowej — władzy 
mas pracujących, którym przewodzi 
klasa robotnicza.

W swej walce o dalsze podniesie­
nie gospodarki narodowej i kultu­
ry, o zbudowanie podstaw socjaliz­
mu naród węgierski nie jest osa­
motniony. Miał cn i nadal mieć 
będzie braterską pomoc ze strony 
wszystkich narodów, budujących so­
cjalizm, braterską pomoc narodów 
Związku Radzieckiego.
Narody Związku Radzieckiego 1 na- 

ród- węgierski nieraz w ciągu swej 
jnistorii udzielały sobie wzajemnie po­
mocy w walce o swą wolność i nie­
podległość.

Przyjaźń narodów Rosji 1 Węgier 
wystąpiła ze szczególną silą w okre­
sie Wielkiej Październikowej Rewo­
lucji Socjalistycznej. Ludżie radzieccy 
nigdy nie zapomną, że tysiące Wę­
grów walczyły w szeregach Armii 
Czerwonej, a wielu z nich oddało 
życie, broniąc pierwszej na świecie 
Republiki Rad.

Od chwili powstania nowych Lu­
dowych Węgier przyjaźń między pa- 
szymi narodami wkroczyła w nowy 
etap historyczny, nabrała nowej treś­
ci. U podstaw tej przyjaźni leży za­
sada internacjonalizmu proletariackie­
go, szczere pragnienie udzielania so­
bie wzajemnie pomocy i osiągnię­
cia ogólnego rozwoju ekonomiczne­
go.

Naród węgierski twórczą pracą dla 
dobra swej Ojczyzny wnosi cenny 
wkład do sprawy umocnienia obozu 
pokoju, demokracji i socjalizmu. Wa-

W 500-rocznicę
powrotu Pomorza do Polski

Z okazji przypadającego w rb. 500- 
lecia powrotu Pomorza do Macierzy 
historycy polscy przygotowują dwie 
konferencje naukowe, związane z hi- 
śtorią^Ziemi Pomorskiej oraz Warmii 
i Mażur.

Polskie Tow. Historyczne przygoto­
wuje doroczny zjazd, który połączo­
ny z konferencją naukową, poświę­
coną historii Warmii i Mazur, odbę­
dzie się w Olsztynie 30—31 bm.

Instytut Historii PAN przygotowuje 
na koniec września br. sesję nauko­
wą, poświęconą 500-leciu powrotu Po­
morza do Polski. Sesja ukaże też o- 
siągnięcia Pblskł Ludowej na Pomo­
rzu i w gospodarce morskiej. 
Wystawa w gmachu Biblioteki 
Uniwersyteckiej

27 bm. w gmachu Biblioteki Uni­
wersyteckiej w Warszawie, w związ­
ku z 500-leciem powrotu Pomorza do 
Polski, otwarto wystawę „Morze i 
Pomorze polskie dawniej i dziś“.

Na uroczystość otwarcia przybyli: 
minister Szkolnictwa Wyższego — A. 
Rapacki, minister Żeglugi — M. Po­
piel oraz przedstawiciele świata nau­
ki.

sze sukcesy 1 osiągnięcia, świadczące 
dobitnie o Wyższości ustroju ludowo- 
demokratycznego nad kapitalizmem, 
szczerze cieszą naszą Partię, masy 
pracujące Związku Radzieckiego 
i wszystkich prawdziwych przyjaciół 
narodu węgierskiego. Jest to zupełnie 
zrozumiałe. Stosunki między Związ­
kiem Radzieckim, Chińską Republiką 
Ludową i krajami demokracji ludo­
wej — to stosunki braterskiej przy­
jaźni, wzajemnego szacunku, zaufa­
nia i stałej wzajemnej pomocy. Pod­
stawą tych stosunków jest zasada 
równości między narodami wielkimi 
i małymi, zasada z gruntu różniąca 
się od kapitalistycznej zasady ujarz­
miania słabych przez silnych.

Ten nowy etap stosunków między 
państwami, który nigdy jeszcze nie 
istniał w historii ludzkości, zapew­
nia krajom obozu pokoju, demokra­
cji i socjalizmu polityczną i technicz­
no-ekonomiczną niezależność od świa­
ta kapitalistycznego i jest niezawodną 
rękojmią pomyślnego marszu naprzód 
każdego z bratnich narodów. Coraz 
bardziej umacniająca się przyjaźń na­
rodów obozu demokratycznego — to 
niewyczerpane źródło jego 
żonej siły.

Kraje demokracji 1 
zjednoczone w potężnym 
koju konsekwentnie prowadzą pro­
klamowaną przez Lenina i Stalina 
politykę pokoju, która spotyka się 
z najgorętszą sympatią 1 poparciem 
wszystkich narodów na świecie. Ta 
polityka pokoju opiera się na za­
łożeniu możliwości długotrwałego 
współistnienia systemu socjalistycz­
nego i kapitalistycznego oraz usta­
nowienia normalnych stosunków i 
kontaktów gospodarczych między 
wszystkimi krajami.
Dobitnym wyrazem tej polityki, 

która zdobyła sobie zaufanie wszyst­
kich miłujących pokój narodów, są 
propozycje Związku Radzieckiego w 
sprawie bezpieczeństwa zbiorowego w, 
Europie oraz wysunięte na konferen­
cji genewskiej przez delegację Chiń­
skiej Republiki Ludowej propozycje 
o współpracy narodów Azji w dziele 
obrony pokoju. .

Siły reakcji imperialistycznej, opę­
tane ideą wywołania nowej pożogi 
wojennej, wszelkimi sposobami prze­
szkadzają osłabieniu napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych, tworzą 
bloki wojskowe, kontynuują wyścig 
zbrojeń, usilnie przeprowadzają remi- 
litaryzację Niemiec zach. i Japonii 
w celu utworzenia tam baz dla przy­
gotowania wojny przeciwko miłują­
cym pokój narodom Eurc-py i Azji.

Pokojowej polityce Związku Ra-e 
dzieckiego i wszystkich krajów obo­
zu pokoju koła agresywne przeciw­
stawiają w stosunkach międzynarodo­
wych „politykę siły“, nacisku i za­
straszania. Jednakże wcześniej czy 
później panowie ci będą musieli zro­
zumieć całą beznadziejność i śmiesz­
ność ich dążeń do zastraszenia wol­
nych narodów.

Wysiłki imperialistycznych monopo­
li USA zmierzające do hegemonii 
światowej wywołują słuszne oburze­
nie mas ludowych na całym świecie. 
Narody całej kuli ziemskiej nie 
wojny. Coraz silniej rozwija się 
ka narodów o pokój.

W ostatnim czasie osiągnięto 
ne osłabienie napięcia międzynarodo­
wego. Nie powinniśmy jednakże prze­
ceniać tego faktu. Wrogowie pokoju 
nie dają za wygraną, nie wyrzekli 
się oni swych celów, otwarcie grożą 
światu bombą wodorową, rozszerzają 
sieć baz wojennych, zwiększają zapa­
sy środków masowej zagłady.

Oto dlaczego zadaniem wszystkich 
miłujących pokój sił jest nieustan­
ne demaskowanie knowań podżega-

niezwycię-

socjalizmu 
obozie po-

chcą 
wal­

pew-

czy wojennych, Ich zbrodniczych 
planów, jest wzmaganie czujności 
i sprawności organizacyjnej aby za­
pobiec wszelkim prowokacjom wo­
jennym ze Strony wrogów pokoju. 
Towarzysze! III Zjazd Węgierskiej 

Partii Pracujących decyduje o wiel­
kich i ważnych problemach życia 
Partii i całego narodu węgierskie­
go, wytycza dalsze zadania rozwoju 
ekonomiki kraju, rozv*ju rolnictwa, 
umocnienia sojuszu klasy robotniczej 
i chłopstwa oraz podniesienia pozio­
mu życia mas pracujących.

Sukcesy gospodarczego i kulturalne­
go rozwoju Węgierskiej Republiki Lu­
dowej są przekonywającym świadec­
twem zespolenia narodu węgierskiego 
wokół Węgierskiej Partii Pracujących 
oraz stale wzrastającego zaufania do 
niej, jako do partii prawdziwie ludo­
wej, której polityka odpowiada ży­
wotnym interesom mas pracujących. 
Dalsze zespolenie narodu wokónPar­
tii, rozszerzenie i utrwalenie jej wię­
zi z masami jeszcze bardziej zwięk­
szy siły Partii i narodu dla pomyślnej 
wałki o wcielenie w 
Waszego Zjazdu.

Przeszło półwiekowe 
Komunistycznej Partii 
dzieckiego — podobnie 
nych bratnich Partii — uczy, że jed­
ność Partii z narodem, niewzruszo­
na jedność i zwartość szeregów par­
tyjnych są podstawą niezwyciężonej 
siły Partii. Obecne zadania budow­
nictwa -socjalistycznego, stojące przed 
Węgierską Partią Pracujących wyma­
gają stanowczo dalszego wzmagania 
aktywności i zdolności bojowej 
»wszystkich organizacji partyjnych i 
każdego członka partii na podstawie 
konsekwentnego wprowadzania w ży­
cie zasad budownictwa partyjnego i 
norm życia partyjnego, opracowanych 
przez Lenina i rozwiniętych przez 
Komunistyczną “ 
dzieckiego pod 
jkiego Stalina.

Leninizm uczy, że najwyższą za­
sadą kierownictwa partyjnego jest 
kolegialność kierownictwa we wszyst­
kich organizacjach partyjnych na 
wszystkich szczeblach. Jedynie kole­
gialność kierownictwa, opierającego 
się na naukowej podstawie teorii 
marksistowsko-leninowskiej, szerokie 
rozwijanie krytyki i samokrytyki o- 
chraniają partię przed zastojem, sa­
mozadowoleniem, przed elementami 
przypadkowości i jednostronności w 
podejmowanych decyzjach. Krytyka 
i samokrytyka tylko wtedy osiąga cel, 
gdy jest konkretna, skuteczna, gdy 
członkowie Partii, bez względu na 
osoby, śmiało ujawniają niedociąg­
nięcia, pomagają w ich usuwaniu. Za­
pewnia to szeroką inicjatywę kadr 
partyjnych, przyczynia się do umoc­
nienia i zespolenia szeregów partyj­
nych, do pomyślnego wykonania sto­
jących przed partią zadań.

Jesteśmy pewni, że uchwały obec­
nego Zjazdu jeszcze bardziej umoc­
nią szeregi Węgierskiej Partii Pra­
cujących, wzmogą ich zdolność bo­
jową i tym samym zapewnią reali­
zację wytoczonego przez Zjazd bo­
jowego programu nowego rozwoju 
wszystkich gałęzi gospodarki naro­
dowej i kultury Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej. Z całego serca ży­
czymy Waszemu Zjazdowi owocnej 
pracy dla dobra narodu!

Pismo powitalne KC KPZR
BUDAPESZT (PAP). — Komitet 

Centralny Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego przekazał III 
Zjazdowi Węgierskiej Partii Pracują­
cych następujące pismo powitalne, 
które odczytane zostało przez K. Wo- 
roszyłowa na Zjeździe.

„Do III Zjazdu Węgierskiej Partii 
Pracujących.

Komitet Centralny Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego przesyła

życie uchwal

doświadczenie 
Związku Ra- 
jak wielu in-

Partię Związku Ra- 
kierownictwern Wiel-

Patroni »mokrej roboty«
TYM, którzy mają jeszcze jakieś 

wątpliwości, kto kieruje piracki­
mi napadami na bezbronne statki 
handlowe, których cfiarą na Oceanie 
Spokojnym padły już m. in. dwa pol­
skie statki: „Praca“ i „Gottwald“, 
kto „nadaje“ tę „mokrą robotę“ 
bandytom czangkaiszekowskim, kto 
wreszcie zapewnia im bezkarność i 
bierze pod swe skrzydła opiekuń­
cze — tym wszystkim wypada przy­
pomnieć pewne fakty podawane, ofi­
cjalnie przez agencje prasowe ame­
rykańskie, bądź też enuncjacje De­
partamentu Stanu USA na t temat 
amerykańskiej polityki dalekowscho­
dniej.

Na Talwanie przebywa obecnie 400 
tys. żołnierzy kuomintanqowskich« na^ 
którymi naczelne dowództwo sprawują 
Amerykanie.

Amerykanie zbudowali na Taiwanle 
w okresie ostatnich kilku lat przeszło 
53 baz, lotnisk i poligonów.

Amerykańskie o’<ręty wojenne zako­
twiczone są w następujących portach 
Taiwanu: Tai-nan, Ki-Leng, Tan-sun, 
Tro-łn, Gao-slum.

Wojskowo jednostki lotnicze amery­
kańskie mają swo bazy ńa lotniskach 
Tai-nan, Ta:-po, Ta-ksu, Kań-szań, Pin- 
tun i Sin-dżu.

Szof grupy amerykańskich dowód­
ców wojskowych przy Czang Kai-szeku, 
gen. Cbaso, podał w swym sprawozda­
niu. iż już w I kwartale 1953 r. Czang 
Kai-szek otrzymał 2/3 całej pcrrccy 
przeznaczonej na tan rok. Należy do­
dać, że pomoc tą wyraża się roczną su­
mą 300 min. doi. i obejmuje prawie 
wyłącznie sprzęt wojskowy, uzbrojenie, 
okręty wojenne łtp< ~~

„Szczodry wujaszek“ amerykański 
ifte jest bynajmniej bezinteresowr^ 
Kieruje się on zasadą „płacę I wy­
magam“. Czegóż można jednak wy­
magać od zdrajcy, opryszka i bandy­
ty, któremu się płaci? Tylko tego, co 
jest jego „specjalnością“ i „zamiło­
waniem“ — a więc rozboju, gwałtu, 
zbrodni. Jednym z takich „zadań“, 
które spełnia Czang Kai-szek i jego 
banda jest bezprawna blokada wy­
brzeży Chin Ludowych i uprawianie 
pod szyldem tej blokady jawnego 
piractwa.

Flota Czang Kai-szeka składała się 
w 1953 r. z 7 dawnych japońskich 
kontrtorpedowców, 6 dawnych ame­
rykańskich kontrtorpedowców, 14 
fregat oraz licznych mniejszych 
uzbrojonych jednostek morskich. Na; 
leży przypuszczać, że od tego czasu 
liczebność tej pirackiej floty, dzięki 
„pomocy“ USA znacznie wzrosła. 
Wzrosły też apetyty samych piratów, 
Ich opiekunów i rozkazodawców. O 
ile bowiem początkowo „blokada“ 
(czytaj — piractwo), odnosiła się dc 
statków handlowych idących dc 
Chin, a przebywających na teryto­
rialnych wodach chińskich, to stop­
niowo zakres tej „akcji“ rozszerzał 
się. Obecnie wykracza ona bardro 
daleko poza powszechnie uznany ob­
szar wód terytorialnych. Najlepszym 
tego dowodem jest ostrzelanie I upro- 
wadzęnie siłą polskiego statku han-

braterskie pozdrowienie III Zjazdowi 
Węgierskiej Partii Pracujących, (hucz­
ne oklaski — wszyscy wstają).

Pod kierownictwem Węgierskiej 
Partii Pracujących naród węgierski 
osiągnął wielkie sukcesy w umocnie­
niu ustroju ludowo-demokratycznego 
i pewnie kroczy drogą do socjalizmu.

Gorąco życzymy Węgierskiej Partii 
Pracujących nowych sukcesów w wal- 
ce o zbudowanie podstaw socjalizmu, 
o rozwój rolnictwa i umocnienie so­
juszu klasy robotniczej i chłopstwa, 
o stałe podnoszenie materialnego i 
kulturalnego poziomu życia mas pra­
cujących.

Niech żyje Węgierska Partia Pra­
cujących— organizator 1 przywódca 
klasy robotniczej i wszystkich ludzi 
pracy na Węgrzech!

Niech żyje niezłomna przyjaźń mię­
dzy narodami Węgier i Związku Ra­
dzieckiego!

KOMITET CENTRALNY 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII 

ZWIĄZKU RADZIECKIEGO“

W wielu fabrykach, kopalniach 1 hu­
tach rozpoczęły pracę zakładowe i te­
renowe komisje rozjemcze — społecz­
ne organ) powołane do rozpatrywa­
nia sporów dotyczących stosunków 
pracy pomiędzy pracownikiem a kie­
rownictwem zakładó^.

Niektóre zakładowe komisje rozpa­
trzyły pierwsze sprawy. M. in. komi­
sja przy Szczecińskich Zakładach Pie­
karniczych rozpatrzyła sprawę zgło­
szoną przez palacza R. Sobolewskiego, 
który w ciągu ostatnich kilku mie­
sięcy zaoszczędził 14 ton węgla, lecz 
nie otrzymał należnej mu premii. 
Komplet orzekający komisji uznał za 
słuszne roszczenie R. Sobolewskiego i 
na podstawie przepisów, umowy zbio­
rowej orzekł wypłacenie premii. Dy­
rekcja zakładów, wyciągając wnioski 
z orzeczenia komisji, postanowiła szyb­
ciej i staranniej załatwiać sprawy wy­
płaty premii i podobnych należności 
członkom załogi, aby na przyszłość 
nie dawać powodów do powstawania 
sporów.

Terenowe komisje rozjemcze po­
wstały m. in. przy Zarządzie Okrę­
gowym Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Drzewnego i Terenowego, Zw. Zaw. 
Prac. Rolnych 1 Leśnych w Lublinie 
oraz przy Zarządzie Okręgowym Zw. 
Zaw. Prac, Przem, Spożywczego w 
Szczecinie.

Wiele Jednakże zarządów okręgd* 
wych związków w Warszawie, we 
Wrocławiu, Stałinogrodzie i innych 
miastach zaniedbało sprawę utworze­
nia terenowych komisji. Te zaś, które 
zostały powołane, wobec braku zain­
teresowania ze strony ogniw związ­
kowych, nie rozpoczęły jeszcze pracy«

Istnieje realna możliwość
pokojowego rozwiązania problemu atomowego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Przy tych słowach rozległy się 

sali huczne oklaski 1 
wstali z miejsc. Le Din 
do członków delegacji 
serdecznie ich uścisnął.

Poza tym przemawiali: Krlczan 
Dew Seti (Indie), A. Simon (Boliwia), 
J. Szudananda (Indie), pastor Sven 
Heotor (Szwecja), J. Humarapa (In­
die), Gordon Śhaffer (W. Brytania).

Przemówienie M. Tichonowa

na 
po-delegaci

Tam podszedł 
francuskiej i

BERLIN (PAP). — 25 bm. na po­
południowym posiedzeniu Światowej 
Rady Pokoju przemawiał przewodni­
czący Radzieckiego Komitetu Obrony 
Pokoju, pisarz M. Tichonow,

W odpowiedzi na głosy rozlegające 
się we wszystkich zakątkach naszej 
planety — mówił on — i żądające 
zakazu broni masowej zagłady, w od­
powiedzi na pytanie, czy Istnieje real­
na możliwość rozwiązania w sposób 
pokojowy problemu atomowego, mo­
żemy stwierdzić z całą stanowczością: 
owszem taka możliwość istnieje!

Związek Radziecki uważa, że naj­
ważniejszym i najbardziej palącym 
problemem jest bezwzględny zakaz 
broni atomowej i wodorowej oraz 
Innych rodzajów broni masowej za­
głady, jest ustanowienie ścisłej kon­
troli międzynarodowej nad prze­
strzeganiem tego iśakazu.
Związek Radziecki uważa, że w to­

ku rokowań powinna być omówiona 
propozycja radziecka w sprawie za­
warcia porozumienia przewidującego, 
że sygnatariusze tego porozumienia

zobowlązują się w sposób uroczysty 
i bezwarunkowo, iż nie będą stoso­
wali broni atomowej i wodorowej 
ani innych rodzajów broni masowej 
zagłady, t , t
^Dzięki porozumieniu w sprawie ta­
kiego zakazu i przy dobrej woli ze 
strony sygnatariuszy tego porozumie­
nia możliwe będzie ocalenie ludzkoś­
ci przed barbarzyńską zagładą, a cy­
wilizacji przed zniszczeniem,

Można najpierw osiągnąć porozu­
mienie w sprawie nieuźywania bro­
ni atomowej i wodorowej. Oznacza 
to, że państwa mogące broń tę pro­
dukować zobowiążą się uroczyście, że 
nie użyją jej w żadnym wypadku.

Posilki francuskie
do Indochin

PARYŻ (PAP). — Na posiedzeniu 
Narodowego Komitetu Obrony w Pa­
ryżu 26 bm. rozpatrywano zagadnie­
nie wzmocnienia francuskich sil 
zbrojnych w rejonie delty Rzeki 
Czerwonej. Prasa podaje, że ma na* 
stąpić dyslokacja wojsk znajdujących 
się w Tonkinie, mają być sformowa* 
ne nowe bataliony wojsk baodaiuw* 
skich oraz wysłane posiłki z Francji«

RZYM (PAF). — Korespondent 
agencji ANSA donosi z Paryża, że 
posiłki wojskowe do lndochin w sile 
jednej dywizji są obecnie wysyłane 
ł Francji 1 z Afryki Północnej.

PARYŻ (PAP). — Szef sztabu fran* 
cuskich sil zbrojnych gen. Ely zapro« 
ponowa! rządowi francuskiemu, aby 
stanowisko dowódcy sił zbrojnych w 
Indochinach powierzyć marszałkowi 
Juin. Jak wiadomo, marszałek Juin 
wypowiedział się przeciwko „armii 
europejskiej“,

W kołach dziennikarskich twletdzą, 
że wysłanie marszałka Juin do Indo* 
chin jest próbą pozbawienia go do« 
wództwa wojsk NATO.

PARYŻ (PAP). — Szef sztabu ge* 
neralnego francuskich sił zbrojnych 
gen. Ely, który przed papu dniami po* 
wrócił z Indochin, został wezwany do 
Waszyngtonu „w celu złożenia spra* 
wozdania“,

Gen. Ely jest już po raz drugi wzy« 
wany do Waszyngtonu w związku z 
sytuacją w Indochinach. Wyjazd Ely 
do USA przewidziany jest w czerw* 
cu br.

Indonezja nie weźmie udziału
u? paktach militarnych

PEKIN (PAP). — Wlceprzewodnh 
czący parlamentu Indonezyjskiego A« 
rudji Kartajinata oświadczył na kon­

Takie porozumienie byłoby wstępem ferencji prasowej, Indonezja nie
do bezwarunkowego, powszechnego 
zakazu tej broni. Mogłoby to w pew­
nym stopniu ułatwić rokowania,

Jednocześnie trzeba stanowczo do­
prowadzić do istotnej redukcji wszyst­
kich zbrojeń i sil zbrojnych.

Przyczyniłoby się to do znacznego 
zmniejszenia ciężarów podatkowych, 
które przytłaczają narody wielu 
państw wskutek wyścigu zbrojeń,

Z tej trybuny Światowej Rady 
Pokoju — oświadczył w zakończe­
niu Tichonow — dając wyraz woli 
całego miłującego pokój narodu ra­
dzieckiego, powtarzamy ponownie 
i raz jeszcze swe żądanie całkowi­
tego zakazu broni atomowej i wo­
dorowej oraz Innych rodzajów bro­
ni masowej zagłady, jak również 
żądanie ustanowienia ścisłej kon­
troli nad przestrzeganiem tego za­
kazu.

weźmie udziału w żadnym pakcie, 
który będzie miał charakter mili* 
ihrny, |A ’

Labourzyści otrzymali 
wolną rękę
w sprawie remilitaryzacji 
Niemiec zach.

. LONDYN (PAP). — 20 bm. kra Jo* 
wy komitet wykonawczy partii labou* 
rzystowskiej powziął uchwałę stwier­
dzającą, że jeśli chodzi o stosunek 
do zagadnienia remilitaryzacji Nie­
miec zach. członkowie partii labou< 
rzystowskiej nie są zobowiązani da 
przestrzegania oficjalnej linii partii« 

Komitet wykonawczy partii zmu­
szony był powziąć tego rodzaju u« 
chwałę, gdyż musial liczyć się z fak­
tem, że przeciwko wskrzeszaniu mi« 
litaryzmu niemieckiego występuje 
większość szeregowych członków par« 
tii labourzystowskiej. 7

Za przyjęciem Polski
do Mięśzynaroćowego Zw. Srółdzi Iczego

LONDYN (PAP). — Uczestniczki 
Kongresu angielskiego kobiecego ru­
chu spółdzielczego większością głosów 
uchwaliły rezolucję domagającą się 
od Międzynarodowego Zw. Spółdziel­
czego przyjęcia spółdzielców polskich 
w poczet członków Związku.

Występy „Bieriozki”
w Brukseli

BRUKSELA (PAP). — 26 bm. 
był się w Brukseli pierwszy występ 
radzieckiego zespołu „Bieriozka“,

Od-

START 
LEKKOATLETÓW GWARDII 

W COTTBUS
COTTBUS (PAP). — Przebywając} 

w NRD lekkoatleci ZS Gwardia wzięl; 
udział 27 bm. w międzynarodowych 
zawodach w Cottbus, w których star­
towali zawodnicy SV Dynamo (NRD) 
I Ruda Hvezda (CSR).

Sześć konkurencji zakończyło się 
zwycięstwem lekkoatletów polskich. 
Skok o tyczce wygrał Adamczyk — 
4,10 przed Prihodą (Ruda Hvezda) — 
3,90. Dornowski zwyciężył w pchnię­
ciu kulą wynikiem 14,57 przed Seibil-

dlowego „Gottwald“ na pełnym mo­
rzu w odległości 450 mil morskich 
na wschód od Taiwanu. Rzecz jasna, 
że tak dalekie wypady rozbójnicze 
piratów czangkaiszekowskich nie mo­
głyby być uwieńczone powodzeniem, 
gdyby’ nie lotnictwo amerykańskie. 
Które „troskliwie“ śledzi ofiarę i po- 
daje napastnikom dokładną pozycję 
(czas i miejsce) statku, najdogodniej­
szą dla dokonania napadu.

Los pojmanych statków był do­
tychczas różny. Kierując się wska­
zówkami swego protektora — impe­
rializmu amerykańskiego, Czang Kai- 
szek bądź zadowalał się łupem w po­
staci ładunku znajdującego się. na 
statku, a sam statek i jego załogę 
uwalniał, grożąc jej na pożegnanie 
śmieęcią na wypadek ponownego 
złamania blokady“; bądź „za tarę“ 

przetrzymywał statek i załogę prze2 
pewien okres czasu; bądź też wresz­
cie, jak w wypadku statku „Praca“, 
więzi siatek i jego załogę przez sze­
reg miesięcy, a więc dopuszcza się w 
permanencji gwałtu i przemocy w 
stosunku do obcych obywateli i ob­
cego mienia.

Patronowanie zbrodni, rabunkom, 
piractwu, nie przynosi nikomu za­
szczytu. Zdają sobie z tego oprawę 
n«wet ci, któizy z oddalonego o ty­
siące mil Waszyngtonu, ślą na Tai­
wan swe rozkazy, poparte pomocą 
materialną i „moralną“. I dlatego na 
noty protestacyjne Polski i innych 
państw, których statki padły ofiarą 
pirackich napaści, dokonanych ręka­
mi ich marionetek, odpowiadają wy­
krętnie, „umywając ręce“ i odżegny- 
wując się w perfidny sposób od ja*

kiegokolwiek współudziału w tych 
gwałtach.

Ta polityka „umywania rąk“ kól 
rządzących USA nie wprowadzi w 
błąd opinii światowej. O tym jaką 
rolę odgrywa imperializm amerykań­
ski w hańbiących „akcjach“ Czang 
Kai-szeka, przekonaliśmy się znów 
ostatnio, gdy dokonany został gwałt 
na polskim statku „Gottwald“, i gdy 
w nocie protestacyjnej Rządu Pol­
skiego do Rządu USA ujawnione zo­
stały okoliczności towarzyszące temu 
gwałtowi.

Nie tylko opinia społeczeństwa pol­
skiego, lecz także opinia całego cy-

wilizowanego świata domaga się z 
całą stanowczością położenia kresu 
tym niesłychanym w XX wieku, po­
pieranym przez USA, aktom pirac­
twa.

Polska jest członkiem ONZ, ma 
więc pełne prawo domagać się, by 
organizacja ta raz wreszcie porzu­
ciła milczenie w tej sprawie, by 
przemówiła pełnym głosem piętnując 
akty gwałtu, by przedsięwzięła ta­
kie kroki, które okażą się skuteczne 

tfv poskromieniu piratów i udzieleniu 
pełnego zadośćuczynienia za wyrzą­
dzone nam i innym krajom szkody 
moralne i materialne.

dem (Dynamo) 14,01, w rzucie oszcze« 
pem — Dobija — 57,18 przed Arendt 
(Dynamo) — 51,10, rzut mlotetn wy* 
grał Łapaj — 48,43 przed Hohmann 
(Dynamo) — 45,75, w biegu na 400 m 
zwyciężył Sierek — 49,5 przed Seliger 
(Dynamo) — 49,5. 4) Tarasiewicz —* 
50,6, 5) Silski — 50,7, a trójskok wy* 
grał Maciejanek — 13,95, 2) Riegej 
(Dynamo) — .13,77.

TURNIEJ KLASYFIKACYJNY 
TENISISTÓW

W turnieju klasyfikacyjnym fen!« 
sistow trwają spotkania półfinałowe 
w grze pojedynczej mężczyzn oraz 
kobiet.

Ciekawsze 
cis—Słomski 
Filipek 8:6r 
pławska 6:2, 
mężczyzn najciekawsza była gra Ra* 
dzio, LicU — Kurman. Skonecki 6:^ 
2:6, 10:8,

wyniki półfinałów: Li« 
6:2, 7:5; Piotrowski—* 

6:3; Jędizejowska — Po- 
6:0. W grze podwójnej

Sport w Liii u wierszach
Na międzynarodowym turnieju ko« 

szykówki męskiej w Mediolanie Wę­
gry pokonały Włochy 95:63, ZSRR 
wygrał z Belgią 129:54, a Czechosło* 
wacja z Francją 68:47,

Sześciu średniodjrstansowcówz wę* 
gierskich uzyskało na zawodach w 
Budapeszcie czas poniżej 1.53 na dyst. 
803 m. Zwyciężył Barkanyi — 1.51,8 
przed Somkuti — 1.52.2, Tanayem —• 
1.52,3 i Antälem — 1.52,5.

$
Ńa piłkarskie mistrzostwa świata 

w Szwajcarii Węgrzy wysyłają 22 za­
wodników. Część kandydatów do re­
prezentacji wyjechała w środę 28 bm 
na sparnngowy mecz z repr. Luksem­
burga (w sobotę 29 bm.). Pozostała 
część zespołu reprezentacyjnego ro­
zegra w niedzielę mecz treningowy 
z zespołem ligowym Vasas Izzo.

*
Węgierski dziennik sportowy „Nep 

Sport“ omawiając zbliżające się mię­
dzynarodowe zawody lekkoatletyczne 
W Budapeszcie zartreścil na czoło­
wych miejscach dwie sylwetki Pola­
ków^ Sidly i Chromika. „Nep Sport“ 
uważa Sldlę za jednego z faworytów 
na mistrzostwach Europy w Bernie, 
Oraz podkreśla, że wynik Chromika 
na 3000 m — 8.10,8 wzbudził podziw 
na całym świecić

Przyjaźń narodów obozu demokratycznego
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Nowy nerw Śląska Notatki z kilku dni

Piaskowa droga po węgiel Z uchem przy głośniku
Górny Śląsk, w maju.

..Pękła pod naporem lokomotywy czer 
Wona kreska wstążki zawieszonej nad 
torem. Ruszyliśmy w pierwszą podróż, 
p erwszym odcinkiem wielkiej magistra­
li piaskowej. Zaczęła się triumfalna ja­
zda wzdłuż gigantycznej, największej 
śląskiej inwestycji“ — pisał sprawozda­
wca „Życia“ 29 kwietnia 1951 roku. 
Równo trzy lata temu. Wtedy była 

to istotnie‘triumfalna jazda. Budow­
niczowie magistrali, która zaopatry­
wać ma kopalnie Śląska w piasek z 
Pustyni Błędowskiej, ujrzeli po raz 
pierwszy cząstkę owocu swej niełat­
wej pracy. Pierwszy etap był za nimi.

Trzy lata temu pociąg prowadzony 
przez maszynistę Macurę i palacza 
Plutę przebiegł odcinek z piaskowni 
w Jęzorae do konalni „Czerwona 
Gwardia* pod Sosnowcem. Ale pa­
trząc na tę uroczystość z perspekty­
wy minionych trzech lat niejednemu 
budowniczemu magistrali, który w 
ciągu tego czasu zrosił potem wiele 
kilometrów śląskiej ziemi, przyczyna 
tamtej uroczystości wobec dzisiejszego 
obrazu już wykonanych prac może 
•łę wydać więcej niż skromna Cóż

(Od naszego specjalnego wysłannika)
wtedy było? Parę kilometrów toru, 
jeden pociąg do jednej kopalni i pia­
skownia w Jęzorze, będąca dopiero 
przedpolem pustyni.
Piasek nie taki jak wszędzie

Choć s.^nce przyjemnie przygrzewa­
ło, porywisty wiatr siekł twarz drobi­
nami piasku. Piasek zgrzytał w zębach, 
pokrywał kartki notesu drobniutką war­
stwą, tępił ołówek. Piasek był wszędzie. 
Chmurą ulatywał z łyżek koparek, wy­
pełniał wagony, trzeszczał pod kołami, 
żółcił się między kępami karłowatych 
sosen.
—- Tu gdy wiatr dmie, piasek tyl­

ko zgrzyta w zębach — tam zaś na 
pustyni wydaje się, że się piaskiem 
oddycha — naczelny dyrektor Zakła­
du Kolei Piaskowych Starzycki wy­
ciągnął rękę w kierunku siniejącego 
na horyzoncie pasma lasów. Za tym 
lasem rozpościera się polska Sahara 
— Pustynia Błędowska. Tam też bie­
gły lśniące tory kolejowe, otwierając 
sobie drogę przez las — ku pustyni 
po piasek.

Historia pewnego rysunku

wśród zesłańców-Polaków

...Jeden z nader ciekawych faktów 
przyjaźni narodów polskiego, rosyj­
skiego i ukraińskiego w przeszłości 
daje reprodukowany przez nas rysu­
nek. Wielki poeta i artysta ukraiński 
T. Szewczenko (drugi od strony pra­
wej), przedstawiony jest w grupie 
Polaków zesłańców politycznych w 
Orenburgu. Wielu z ńicff znamy jako 
bliskich przyjaciół Szewczenki. Pierw­
szy od lewej (siedzi) rewolucjonista 
polski Bronisław Zaleski, późniejszy 
historyk i artysta. SW stepach zaka- 
spijskich łączyły go z Szewczenką 
więzy wielkiej, serdecznej przyjaźni. 
Czwarty od lewej — Tomasz Werner 
(Szewczenko nazywał go z ukraiń­
ska — Choma). Poeta w ciągu półto­
ra roku dzielił z nim trudy wyprawy 
na Morze Aralskie. Szósty od le­
wej — to Ludwik Turno, który wraz 
Ł Szewczenką i Zaleskim brał udział 
w wyprawie latem r. 1851 na Kara­
ten w poszukiwaniu pokładów wę­
gla kamiennego. Piąty od lewej — 
Eustachy Serednicki. Pierwszy od 
prawej — Baltazar Kolesiński; jest 
o nich niemało ciepłych wzmianek 
w listach Szewczenki.

Autorem tego mało znanego rysun- 1 
ku jest rosyjski artysta malarz Ale­
ksy Czernyśzew. Nazwisko Czerny- 
szewa nieraz jest wspomniane w li­
teraturze pamiętnikarskiej. Wiąże 
się ono niezmiennie z walką, którą 
prowadzili przyjaciele Szewczenki o 
poprawę jego losu na wygnaniu, w 
szczególności o zniesienie „najwyż­
szego“ zakazu pisania i rysowania, co 
sprawiało wielkiemu poecie-malarzo- 
wi dotkliwe cierpienia..

...W Oren'ÖUrgu Szewczenko zaprzy­
jaźnił się z grupą zesłańców poli­
tycznych polskich; wśród nich —- po- 
xa osobami, znanymi nam już z ry-4 
sunku Czernyszewa — był znany re­
wolucjonista Zygmunt Sierakowski 
w r. 1863 stracony przez rząd carski. 
Sierakowski, który po zesłaniu został 
przyjacielem Czernyszewa, opisany 
rostał w powieści „Prcflog prologu“ 
w postaci Sokołowskiego.

W maju r. 1856 otrzymawszy ze­
zwolenie na opuszczenie stepów za- 
kaspijskich Sierakowski pisał do 
Szewczenki:

„Pat'ko! Jadę do Petersburga 
i nad Dniepr. Nie bój się — nie 
zapomnę: Dniepr przypomni mi o 
Tobie. BaVko! Pułk, do którego

Rysunek A. Czernyszewa: Taras Szewczenko 
w Orenburgu.

jestem przydzielony, kwateruje zi­
mą nad Dnieprem, około Jekatery- 
nosławia na miejscu Siczy. Na 
pierwszą o tym wiadomość napisa­
łem orędzie — otrzymasz je w tym 
roku. Styl kiepski, lecz myśl pod­
niosła: Myśl — nie moja, lecz u- 
czucie moje. Myśl owa: o zlaniu się 
braci jednego plemienia, żyjących 

obu brzegach Dniepru. Zegnaj”. 
Nieprzejednany wróg samowładz-

twa carskiego, Sierakowski był szcze­
rym przyjacielem narodu rosyjskie­
go. A. Hercen, z którym Sierakowski 
spotykał się w Londynie, mówił o 
nim później: „...pociągało go marzenie 
o niepodległej Polsce i zaprzyjaźnio­
nej z nią wolnej Rosji”.

Szewczenko cenił bardzo wszystko, 
co przypominało mu jego przyjaźń 
Zx Polakami zesłańcami politycznymi. 
Otrzymawszy w r. 1853 od Bronisła­
wa Zaleskiego ich fotografię, odpo­
wiedział mu:

„Kochany mój Druhu! Otrzyma­
łem w Twoim ostatnim liście miłe 
sercu portrety. Nieskończenie Ci 
jestem wdzięczny, jestem jakby 
wśród Was <— i słucham cichych 
zadumanych Waszych głosów”. 
Prawdopodobnie jedno z takich 

przyjacielskich spotkań uwiecznił 
Aleksy Czernyszew na samym rysun­
ku, wykonanym w początkach 1850 r. 

W r. 1888 z rysunku Czernyszewa 
sporządzono kojnę, która znajdowała 
się później w Krakowie u Józefa Ko­
rzeniowskiego. W r. , 1911 z okazji 
pięćdziesiątej rocznicy* śmierci Szew­
czenki wychodzący w Krakowie 
„Świat Słowiański“ zamieścił w nu­
merze kwietniowym reprodukcję tej 
kopii'. Z reprodukcji tej odtwarzamy 
rysunek Czernyszewa.

L. Władicz 
(Za tygodnikiem „Ogoniok“)

— Trzy lata temu — mówił dyrektor — 
dotarliśmy jedynie tu, do Jęzora. Obec­
nie nasze tory minęły już Szczakową, 
gdzie rozpoczyna pracę wyposażona w 
nowoczesne urządzenia Centralna Pias­
kownia. W Jęzorze zaś, prócz piaskow­
ni, z której jeszcze korzystamy, powsta­
nie stacja zbiorcza i warsztaty na­
prawcze.

Daleko na linia lasów odgradzają­
cych pustynię, gdzie tory zbiegały się 
w wąską, jak drut, linię, ukazał się 
ciemny punkt, a nad nim obłoczek 
dymu. Szybko rósł. W chwilę później 
przeleciała obok nas lokomotywa ciąg­
nąc długi sznur wyładowanych pias­
kiem wagonów. Pociąg gnał ku ślą­
skim kopalniom.

Dyrektor Starzycki patrzył za od­
dalającymi się wagonami.

— W tym roku 22 lipca piaskowy 
pociąg za Szczakowej dotrze do naj­
bardziej oddalonej na linii magistrali
— kopalni „Bytom“. Będzie można 
wtedy powiedzieć, że magistrala jako 
całość już istnieje i pracuje.

Usiedliśmy na podkładach kolejo­
wych, których wiele wokoł leżało. Ula 
zobrazowania swych siow dyrektor 
chwycił kawałek patyka i chciał na pias­
ku rysować drogę, którą przebiega ma­
gistrala. Nic z tego nie wychodziło. Pia­
sek się osypywał. Rozgarnialiśmy go 
butami i rękami, aby dotrzeć do bar­
dziej wilgotnego. Udało się wreszcie. 
W ręku dyrektora pozostała garstka 
piasku, której nie odrzucił jak innych. 
Roztarł go na dłoni i podsunął mi pod 
nos. Popatrzyłem. Zwykły piach.

— Doskonały, czysty jak kryształ 
piasek — kwarcytowy. Dla podsadzki 
w kopalniach nie ma lepszego. Warto 
się o hiego bić. Zwłaszcza że mamy 
tu pod bokiem miliardy metrów sze­
ściennych, które wystarczą na sto lat. 

Popatrzyłem znów na drobiny pia­
sku na dłoni dyrektora. Rzeczywiście, 
po tym co powiedział, piasek wydal 
mi się iąny niż poprzednio,

Rusza - 22 lipca
Dyrektor rysował. Nakreślił elipsę, 

która zaczynała i kończyła się w Cen­
tralnej Piaskowni, a biegła poprzez 
cały Górny Śląsk obejmując swym 
zasięgiem niemal wszystkie kopalnie
— prócz kilku na północy. Te ze 
względu na znaczne odległości, są i 
będą zaopatrywane z bliżej nich poło­
żonej dużej piaskowni w Pyskowi­
cach. Do każdej z kopalni na trasie 
magistrali prowadzą krótkie odgałę­
zienia, niby małe żyły łączące się z 
aortą.

Wiadomo jak qęsto Śląsk jest nasz­
pikowany liniami kolejowymi. Biegną 
one wszędzie, krzyżują się tysiące ra- 
zy, przechodzą mostami i tunelami. Ma­
gistrala piaskowa — nowy nerw w uner­
wionym zdawałoby się do ostateczności 
organizmie Śląska — musiała sobie zna­
leźć takie drogi, które nie przeszkadza­
łyby w sprawnym funkcjonowaniu ca­
łej sieci kolejowej.

Magistrala jest niezależna. Owszem, 
przecina wielekroć szlaki kolejowe, ale 
mija je dołem lub górą, mostami i wy­
kopami. Dlatego budowa jej była nie­
zwykle skomplikowana, napotykała ty­
siączne trudności, które z uporem by­
ły pokonywane.

Nieraz łyżka koparki zatrzymywała 
się o jakiś kabel lub przewód, który 
biegł tędy od dziesiątków lat. Żadna 
dokumentacja go tu nie przewidziała. 
Co to za kabel? Co robić? Przerwać ro­
bót nie można — przerywano więc ka­
bel i czekano aż zgłosi się nieznany 
użytkownik. Przeważnie zgłaszał się 1 
bez urazy zabezpieczał przewód ustę 
pując drogę magistrali.

Przez minione lata magistrala upor­
czywie drążyła sobie drogę opasując 
dwoma ramionami Śląsk. Ramiona te 
spotkają się za Bytomiem. A 22 lip­
ca do kopalni „Bytom“ magistralą z 
Pustyni Błędowskiej ruszy pierwszy 
pociąg z piaskiem. To będzie następ­
ny etap prac, zamykający trzy czwar­
te zamierzonej inwestycji,

Opłacalna inwestycja *
A trzeci etap? Trzeci etap to ostate­

czne wyposażenie magistrali’ w naj­
bardziej nowoczesne urządzenia. To 
całkowite jej zelektryfikowanie. To w 
efekcie zwiększenie liczby kopalni już. 
stosujących płynną podsadzkę piasku 
o dalsze 50 proc. Wprawdzie jeszcze w

Przebiegać nią będzie pociąg piaskowy, 
dążąc do śląskich kopalń. Pociągi pro­
wadzić będą ciężkie, 120-tonowe elek- 
trowozy budowane obecnie we wrocław­
skim PAFAWAG. Piaskownie wyposa­
żone będą w nowoczesne czerparki na­
pełniające piaskiem pociąg składający 
się z 24 wagonów w ciągu 20 minut.

Taki ładunek pojedzie do kopalni 2 
szybkością pociągu pospiesznego. Bio- 
rąc pod uwagę, że rozładowanie wago­
nów samowyładowczych w kopalni trwa 
około minuty — ruch na magistrali bę­
dzie olbrzymi. Takiego ruchu nie 
znają najbardziej wykorzystywane li­
nie we Francji i Niemczech. Ten ruch, 
rzecz Jasna, wymaga z kolei nadzwy­
czaj sprawnych i doskonałych urządzeń 
zabezpieczających i blokadowych. W 
tej dziedzinie przyjdzie nam z pomocą 
Związek Radziecki.

—I wtedy dopiero, gdy puszczony w 
ruch organizm magistrali będzie funk­
cjonował jak doskonały 
powiemy, że nasze zadanie wykona­
liśmy — kończył dyrektor. — Zresztą 
— dodał — biorąc pod uwagę korzy­
ści gospodarcze jest to niezwykle ta­
nia inwestycja.

Miliony nowych ton
Są na Śląsku olbrzymie, sięgające 

setek milionów ton zapasy węgla ska­
zane dawniej na zapomnienie. Są po­
kłady najwyższej jakości, na których 
stoją miasta.

Do pokładów tych nłe było dotych­
czas dostępu. Filary, chodniki, „przod­
ki“ po wydobyciu węgla pozostawiano 
swemu losowi— nie zabezpieczone, ni­
czym nie wypełnione, ulegały z czasem 
zawaleniu — prasowały je wierzchnie 
warstwy ziemi. Od wybranych Już chod­
ników — pozostałe, w których trwały* 
jeszcze prace wydobywcze — oddzielać 
musiały tzw. pasy bezpieczeństwa, wią- 
żące z konieczności 30 proc, węgla. To 
są metody wydobywania węgla na tzw. 
zawał. Skutki tych metod to częste po­
żary w pustych chodnikach kopalń, to 
dzisiejsze oblicze Śląska — pofałdowane, 
pomarszczone, jak twarz starca.

Piasek te stare metody przekreśla. 
W olbrzymim stopniu chroni kopalnie 
przed pożarami, a więc zwiększa bez­
pieczeństwo pracy pod ziemią.

Coraz więcej kopalni stosuje więc 
płynną podsadzkę piaskową. Potężnymi 
rurociągami tłoczy się pod ciśnieniem 
12 atmosfer piasek z wodą do wybra­
nych chodników obudowanych tama­
mi. Woda odpływa — piasek zostaje, 
szczelnie wypełniając podziemną pu­
stkę. Pozwala to planowo, systema­
tycznie wybierać dalej. W ten sposób 
możemy wydobywać węgiel pod mia­
stami, w ten sposób zyskujemy owe 
30 proc, węgla więzionego dotychczas 
w pasach bezpieczeństwa,
I dlatego olbrzymia, na skalę świa­

tową, budowa magistrali piaskowej 
jest dla nas niezwykle opłacalna. Jest 
kluczem do całości bogactw węglo­
wych Śląska, które posiadamy, ale z 
których trźećłej części ńie'tnogliśmy 
dotąd korzystać.

Warto przypomnieć słowa'” wicemi­
nistra Górnictwa wygłoszone trzy la­
ta temu podczas otwarcia pierwszego 
odcinka magistrali piaskowej:

„Kolej piaskowa, o której marzo­
no wiele lat, jest punktem zwrot­
nym dla górnictwa. Jest świade­
ctwem troski ludowego państwa o 
bezpieczną, spokojną pracę górni­
ków, o przyszłość śląskich miast, 
osiedli, o przyszłość naszego prze­
mysłu węglowego“.

TADEUSZ POJMANSKI )

chronometr,
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Złapał kozak
tatarzyna...

żelazka do prasowana z CieszynsKWh 
Łakładćw Sprzętu. Gospodarstwa Domo­
wego były podłej jakości, odbiorca hur­
towy telaztk ,,Arged“ reklamował. Zakła­
dy Wysłały do hurtowni Airgedu w War­
szawie specjalistę, który wmontował w 
kilkuset żelazkach ochronne osłonki me- 
ttUówś na wtyki 1 izolatory, zaś pewne 
ilóśet Uśżkodżonych żelazek naprawił. Zda 
uałoby się, że sprawa podłych żelazek, o 
których pisaliśmy w notatce „W szponach 
brakrrtóbstwa“ została wyczerpana. Oka­
zuje się, że nie. Zlttpał kozak tatarzyna, 
a tatätzyn za łeb trzyma.

Arged zarzucał Cieszynowi, że narobił 
Wiele zepsutych żelazek, a tymczasem oka 
tuje się, że to nic zupełnie fabryka za­
winiła Specjalista bowiem stwierdżił, że 
„Arged" niewłaściwie obchodzi się z to- 
wdrem. Ze żeldzka wysypywano, w mdga- 
2ynach przy ul. Objazdowej na ziemię, 
tak jak nie przymierzając, kartofle na 
zieleniaku, że w ten sposób powstała 
IClękśzośĆ uszkodzeń w żelazkach.

Jedna strona — Zakłady w CieszynW 
troblly SWOje, pOstarä'y się zło naprawić 
— podnieść jakość żelazek. Niechże się po­
stara „Arged" lepiej obchodzić się z że- 
latkami. Będzie zdrowiej dla żelazek i le­
piej dla klientów, (ig)

To z pewnością wina Sylwestra. Nie 
tego z gaszeniem światła I dawaniem 
sobie buzi, który, Jak podaje Zukrowski, 
tak bardzo przypadł do gustu Wietnam- 
kom. Sylwester — winowajca — to zespół 
muzyczny w skłaazie: Fortepian, kon 
trabas, saksofon — klarnet i skrzypce 
Zespół jest miły dla ucha, gra świetnie 
— ale Jeśli Cię, Czytelniku, trzy razy 
dziennie będą karmić kluskami na mle­
ku, to w końcu zacznie Cię mdlić. Tak 
też i w tym przypadku. Sylwester miał 
to szczęście, że melodie taneczne, któ­
re grywał były spokojne, poprawne, o- 
parte na klasycznej harmonii, a wsku­
tek tego dostojne i umiarkowane. W 
nikim nie potrafiły obudzić cienia wąt 
pliwości. Polskie Radio zaczęło więc tą 
orkiestrą ożywiać program. A ożywia­
ło tak skutecznie, że choć płyt 
nagraniami jest niewiele, 
nan ma ogromną.
Przed Sylwestrem uciec nie 

Przeskoczysz z programu I na 
on za tobą. Wrócisz do programu I — 
on już tam siedzi. Złuścisz się, bo 
chciałbyś usłyszeć np. Henkersa. 
Owszem, jest, ale już w następnym 
utworze zastępuje go Sylwester. Więc 
zrezygnowany słuchasz wszystkiego, 
co dźwięczy orkiestrą i skaczesz z 
programu na program.

W tym skakaniu zaczynasz znajdo­
wać przyjemność. „Radio i Świat“ 
na kolanach, czerwonym ołówkiem po- 
zakreślane audycje, których warto 
posłuchać. Słuchasz, notujesz i do­
strzegasz, że oto coś się wyłania. Pa­
rę godzin dziennie przy odbiorniku — 
1 po kilku dniach dochodzisz przy­
czyn swego niezadowolenia. W tych 
paru dniach, jak w soczewce, skupia 
się wyraźny obraz medomagań pro­
gramu.

A więc po kolei — kilka z nich. 
TEKST NA ODCZEPNE

Lubię audycje słowno-muzyczne. 
Dowie się człowiek czegoś nowego 
o kompozytorze, pozna nowe i lepiej 
zrozumie znane utwory. Chłonę np. 
audycje, opracowane przez Romana 
Jasińskiego i Jerzego Waldorffa. 
Wprawdzie żadnymi słowy nie opo­
wie się motywu Sonaty b-moll Cho­
pina, wprawdzie żadnej muzyki opo­
wiedzieć nie można, można jednak 
często jednak wiele dopowiedzieć. To 
ma właśnie na celu tekst audycji: 
zbliżyć, ułatwić, wytłumaczyć utwór. 

Ba, gdyby wszystkich audycji. Są 
i takie, których tekst jest smutnym 
przykładem partactwa autorów i nied­
balstwa redaktorów.

Oto audycja z 13 maja, godz. 21.10 
„Kompozytorzy radzieckich pieśni ma­
sowych“. Omówienie I kompozytorów I 
pieśni poza sztampą zwrotów, utkanych 
„nowymi etapami“, „pieśniami dla mi­
lionów“ — nic nowego, a nawet nic 
konkretnego nie dało. Tylko Sołowiew- 
SiedoJ omówiony był trochę staranniej 
Nowikow doczekał się Jedynie wzmian­
ki. Dunajewski też. W programie ładne, 
choć nie nowe pieśni: „Daleko, dale­
ko“, „Moskwa“. Nagrania — w części 
bardzo słabe. Lektor położył Je do re­
szty, czytając wątły tekst drewnianym, 
beznamiętnym głosem. Odfajkowane. 
Nie doczekałem końca i ucieklem 

na program, II. A tam kto?
Sylwester!...
A były czasy, kiedy na audycje 

słowno-muzyczne czekało się z nie­
cierpliwością. Pamiętam, jak z wypie­
kami na twarzy słuchałem parę lat 
temu „Obrazków z wystawy“ Mus- 
sorgskiego, pamiętam nadawane co 
poniedziałek świetne „Niespodzianki 
muzyczne“ Romana Jasińskiego... 
Przeszło, minęło, nie ma... eheu...

Usiłowałem oburzać się na brak 
równowagi w traktowaniu tekstu i 
muzyki w audycjach słowno-muzycz­
nych, na niedopracowywanie poga- 

Idanek, na monotonny, suchy głos lek-

ilość
z jego 
wyko-

łatwo.
II —

tora, ale.., Sylwester mnie przemógł^ 
Usnąłem.

Nazajutrz, 14 maja tkwiłem uchem 
w głośniku, czekając na transmisję 
z zakończenia etapu Wyścigu Poko-* 
ju.

Z przyczyn technicznych transmisję 
ochozono. Radio uraczyio mnie w za­
mian taneczną muzyką LUDOWĄ w wy­
konaniu orkiestry JAZzuWtJ. Inaczej 
mówiąc — grai Cajmer utwory ze swe­
go „klasycznego“ repertuaru. Oa melO' 
an ao melodii.
Nag(e — przerwa. Trzaski, zgrzytyf 

cisza. Minuta, a wie, trzy — mc, Wi esz-» 
cie... — znów gra Cajmer.

I oto transmisja z wyścigu (z taś-* 
my). Myśliciu, ze spiker przeprosi! 
za przerwę? Powiedział słowu Uspra-» 
wiedhwienia? Skąd: Po co?

Oto co mnie boli. To tak, jakby mi 
ktoś nadepnął na odcisk, albo w prze-* 
locie krzyknął „Pętak!“. Z jednej stro-» 
ny mówi się, że wszystko dla mnie, 
tzn. dla słuchacza, z drugiej strony — 
daje mi się do zrozumienia, że np, 
dla spikera nie istnieję — też jako 
słuchacz. Spiker mówi do mikrofonu, 
me do słuchacza. Słuchacza uwzględ-» 
nia się tylko o t^le, o ile trzeba mu 
to lub tamto przekazać, tym lub in« 
nym nasycić.

I żeby komuś przyszło do głowy 
ocieplić zapowiedzi spikerów jakąś 
serdeczniejszą nutą, bo przecież tam, 
na drugim końcu niewidzialnego ete­
ru siedzi człowiek, który chciałby 
w ich głosie usłyszeć coś dia sie-» 
bie 1 tylko dia siebie. Nic z tych rze« 
czy! Zegarynka, pianola, robotl

A MOZĘ „NA ŻYWO“
Chociaż jestem słuchaczem, jestem 

również czytelnikiem gazet, przechod­
niem warszawskiej ulicy, podróżnym 
PKP, które przewożą mnie do innych 
miast. Chodzę po mieście, czytam ga­
zety, afisze, w innych miastach rów­
nież zdarza mi się wpaść na kon­
cert, do Opery. Ale przecież zdarza 
się, że nie mogę. Zabraknie mi cza-* 
su, pieniędzy, nastroju, towarzystwa, 

Wtedy siadam przy głośniku, otwie­
ram „Radiu 1 Świat“ i szukam tych 
koncertów, które na ulicy zacieka­
wiły mnie tytułem, programem, wy-» 
konawcą. Oczywiście, nie znajduję, 
Życie sobie — Radio sobie.

Zbliża się Konkurs Chopinowski. Kan­
dydaci dają koncerty. Głośne stają się 
nazwiska młodych pianistów, którzy za 
poł roku zmierzą swe talenty z najle­
pszymi młodymi wykonawcami caiego 
świata. W Warszawie gra właśnie Obi- 
dowieź i Magin.

W Radio — cisza.
Racja. Przecież to piątekl Właśnie o 

tej porze dyryguje warszawskimi fil­
harmonikami Hermann Abendrothl

W Radio — ci... Stop! Kłamstwo! Nię 
cisza, tylko gra... Sylwester.
Trudno powstrzymać się od uwagi: 

czy te ważne wydarzenia w życiu 
muzycznym Warszawy, a z pewność,ą 
1 całej Polski me powinny być trans­
mitowane z, sali?

Tak bardzo cficiałbym doczekać 
bezpośrednich transmisji podwieczor« 
ków tanecznych np. g^^wiarni- „No­
wy Świat.“ lub z „Bristolu“, wzno­
wienia „podwieczorków przy mikro« 
fonie“.

Zresztą może przy „na żywo“ trans 
mitowanym koncercie nie będzie się po­
mijać tytułu utworu, orkiestry 1 uyi y- 
genta, co w koncertach muzyki mecha­
nicznej jest nagminnym zjawiskiem, mo 
że zamiast cichutkiego „pianissimo“ 
nie usłyszę warkotu silnika gramofonu, 
co też Jest „muzyką“ dnia powszednie­
go, może rozregulowany gramofon me 
zamieni fortepianu w... gitarę hawaj­
ską (20.V g. 9.30 Bydgoszcz koncert 
fortepianowy d moll Mozarta). Może spi­
kerzy będą lepiej dbać o wymowę na­
zwisk kompozytorów i nie uczęstują 
słuchaczy bardzo dowolną przeróbką 
Jak 16.V godz. 10.15 „Utwór Kolridga 
Tejlora“ zamiast „Kclridża“ itd.
Powie ktoś: sprawy drobne. Radio 

gra, więc o co więcej chodzi?
Radio gra. To fakt. Chcemy jed« 

nak, by grało lepiej. Warunki tech-* 
niczne Radia są trudne. Brak studia, 
magnetofonów, sal prób, nie zwalnia 
jednak od obowiązku dbałości o słowo, 
o szlachetność głosu, o kulturę poda­
nia tekstu, o jego wartość. Hasła ,,bli« 
żej życia“ i „coraz lepiej“ uzupeł­
niły dawne „byle więcej“. Niech więc 
z głośników spływają na ludzi war­
tościowe i piękne audycje, niosące 
korzyść 1 odpoczynek, a nie szewską 
pasję.

Oto uwagi — może nie najważniej­
sze dla radia, ale bardzo istotne dia 
słuchacza — jakie w ciągu paru dni 
spędzonych przy głośniku zanotować 
zdołał.

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

RADIO
gląd prasy stołecznej 13.15 Gra Ork 

^Szczecińskiej 14.10 Dla kl. I—li 
14.30 Dla kl. V—VII 15.00 Gra zespół in­
strumentalny J. Wasiaka 15.40 Z cyklu; 
„Pieśni masowe różnych narodów“ Pie­
śni albańskie 16.00 Z cyklu: „Aud. ‘tema­
tyczne Faust w muzyce aud. słowno- 
muz. 17.00 Dla dzieci 17.30 , Na war­
szawskiej fali“ 18.00 „Ze sportu“ 18 05 
Muz. rozrywk. 18.20 Aud. aktualna 18.35 
Argentyńskie melodie ludowe 19.00 Muz. 
i aktualn. 19.25 „Bądźmy ostrożni“ _  hu­
moreska B. Prusa 19.45 Gra ork. tan. 
~0.2o Utwory skrzypcowe kompozytorów 
rosyjskich 20.40 Zag. historvczna 21 00 
„Poetycki koncert życzau“ 21.45 Wiado­
mości sportowe 21.50 Montaż z Miedz 
Zawodów Lekkoatletycznych w Budape­
szcie22.10 Felieton 22.20 Muz. tan. Rozgł 
Czechosłowackiej pod dyr. Macha i Ja­
rosława Jeżka oraz solistów 22.50 Dla 
każdego coś miłego“.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Szczegółowy program aud. zamieszcza 
tyg. „Radio i Świat“.

na dzień 29 ma|a 1954 r. (sobota) 
Program I — na fali 1322 m.

Program dnia 7.40 15.25 Wiad. 5.05 
6.00 7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00

5.25 Muz. 5.40 Konc. 6.15 Muz. popul.
6.30 Kai. rad. 6.37 Muz. rozrywk. 6.50 
Gimn. 7.15 Muzykfe. 8.00 Konc. poran­
ny 9.00 Dla kl. VII 9.30 Konc. solistów 
10.00 Muz. lud. 10.30 Muz. symf. 11.05 
Dla kl. III—IV 11.30 Muz. i aktualn. 12.10 
Muz. rozrywk. 12.25 „Na swojską nutę“ 
1,2.45 Aud. dla wsi 13.00 Przerwa 15.30 
Dla dzieci 16.05 Piosenki radzieckie 16.35 
utwory skrzypcowe 17.00 „Z życia Zw 
Radź.“ 17.30 Gra Ork. Rozgł. śląskiej 
18.15 „Ulubione melodie“ 18.40 Kore­
spondenci sportowi donoszą 18.50 „Przy 
sobocie po robocie“ 19.50 Aud. dla wsi
20.30 Muz, tan. 21.50 Felieton 22.00 Muz. 
Jan. d. 22.30 „Twórcy operetki“ Jan

-----  — .j w oprać. 
Beno Feldina 23.05 Muz. tan.
Program II — na fali 367 m.

Program dnia 7.43 13.05 Wiad. 7.50 
14.00 18.15 21.00 23.55
8.00 Kopć, poranny 9.00 Dla kl. VII 9.30 
Konc. solistów 10.00 Przerwa 13.10 Prze-

. • . . , ; . „— idu. u. „twórcy op-e;
bieżącym roku ma byc zelektryfiko- Strauss aud. słowno-muzyczna
wany odcinek Szczakowa — Jęzor, łą­
czący Centralną Piaskownię ze stacją 
zbiorcza, ale to jest tylko odcinek.

Do 1958 roku zelektryfikowana bę­
dzie cała magistrala.

Sprawa Roberta Oppenheimera
r TCZENI amerykańscy starali się 

dotąd trzymać z dala od polityki 
Rząd, wojsko i wielki przemysł opła­
cały ich szczodrze, więc sumienia 
drzemały. Toteż apel Einsteina, by 
uczeni stworzyli wspólny front w ó- 
bronie swobody nauki i myśli, padl 
na grunt ugorny. Bo i ci nawet, któ­
rzy zachowali wrażliwość* długo nie 
mogli się wyzbyć dziecinnej wiary w 
szlachetne intencje swoich pracodaw­
ców.

Do tych ostatnich należał profesoi 
Robert Oppenheimer. Za młodu snuł 
marzenia o nieskończonym postępie 
ludzkości, ze wzruszeniem mówił w 
gronie początkujących adeptów wie­
dzy o wyzwoleniu społecznym i go­
spodarczym człowieka, wyzwoleniu 
zdobywczych sil umysłu. Ale praca 
w laboratorium pochłaniała gó coraz 
bardziej Potem przyszło praktyczne 
zastosowanie odkryć fizyki atomowej 
Wielka Wojna i pierws2C próby nad 
bombą atomową.'

Oppenheimer był głównym jej 
twórcą. Doceniał całą grozę potwor­
nego narzędzia, ale był pewien, że do­
stało się w dobre ręce. Przekonany, 
że jego dzieło służy celom pokoju, 
był spokojny w swoim sumieniu.

„Bezpieczeństwo wszystkich naro­
dów — pisał — a w tej liczbie i na­
sze własne, byłoby zagrożone, gdyby

nie udało się ustanowić szczerej, o- 
twartej współpracy między naroda­
mi. A jest ona zarówno możliwa jak 
pożądana. Trzeba jednak podkreślić, 
że musi być szeroka i wielostronna. 
A jej wartość jest tym cenniejsza, że 
narody będą mogły nareszcie tak 
przekształcić swoje Wzajemne stosun­
ki, by w przyszłości żadne wojny nie 
były możliwe“.

Nie rozumiał trudności na drodze 
tej współpracy. W zaślepieniu, jakie 
czasem dotyka najbardziej przenikli­
we jednostki, nte pojmował, że na 
przeszkodzie współżycia narodów stoi 
wola tych właśnie, którym wydal 
atomową puszkę Pandory. Kiedy 
Truman zaczął montować politykę 
jawnej agresji, sumienie uczonego 
spało dalej kołysane szumem urzędo­
wych frazesów Zaszczyty i godności 
działały jak narkotyk ułatwiając sen. 
Oppenheimer doszedł nawet do tego, 
że w osobie wojennego bankiera, Ber­
narda Barucha gotów był widzieć 
nieomal wcielenie pokoju. Swoim au­
torytetem wspierał w opinii amery­
kańskiej dążenia imperialistów:

„Obcięlibyśmy — oświadczał — aby 
nasże pokojowe, intencje zostały wresz 
cie Uznane i by narody świata z za­
dowoleniem widziały w nas jedynych 
posiadaczy bomby atomowej”.

p YŁO to sześć lat temu, jeszcze 
przed ogłoszeniem komunikatu 

Tassa, który rozwiał złudzenia poli­
tyków USA, że bomba jest ich mono­
polem. Wygrażali nią wtedy na 
wszystkie strony, pławiąc, się w swo­
jej rzekomej wyłączności. Słowa Op­
penheimera były znakomitym atutem 
w ich grze.

Dziś jednak ten sam prof. Oppen­
heimer znalazł się na indeksie. Po­
zbawiono go Wszystkich urzędowych 
stanowisk; a piastował ich cały sze­
reg — stanowisk kluczowych, kierow­
niczych, najbardziej Odpowiedzialnych 
w produkcji „wielkiej broni“. Ponad­
to ma wzbroniony dostęp i wgląd w 
atomowe sekrety „do czasu, aż się 
Oczyści“.

Zakaz jest równie naiwny, co 
śmieszny, gdy chodzi o człowieka, bez 
którego rząd USA zapewne i teraz 
nie byłby w posiadaniu większości 
owych sekretów. Bo znakomity uczo­
ny był ich głównym autorem i sam 
przekazał je w ręce władz. Mniej 
śmieszne są metody dymisji i cele 
„oczyszczenia“.

W roku ubiegłym prof. Oppenhei­
mer wygłosił — w związku 2 proce­
sem Rosenbergów — opinię, która o- 
baliła samą zasadę procesu i prze­
kreśliła bez reszty wartość wszyst­
kich kunsztownie montowanych do­
wodów.

„Nie ma — powiedział — nieopu- 
bukowanych tajemnic dotyczących 
broni atomowej, ani tajemnych praw 
przyrody znanych tylko nielicznym“.

Wyrok skazujący Rosenbergów był w 
tych warunkach świadomym, okrut­
nym morderstwem. A i los Oppenhei­
mera był właściwie — w atmosferze 
narastającego faszyzmu — przesądzo­
ny.

W grudniu zeszłego roku doręczono 
mu akt oskarżenia. Niedawno ogłosi­
ła go prasa amerykańska. Akt ten ma 
postać listu podpisanego przez dy­
rektora Komisji Atomowej, gen. K. 
D. Nicholsa.

„Podobno — brzmi punkt central­
ny listu — podobno był pan przeciw­
ny produkcji bomby wodorowej ze 
względów moralnych, podobno uwa­
żał pan jej produkcję za politycznie 
niepożądaną i odmówił pan ścisłej i 
bezwarunkowej współpracy. W tym 
stanie rzeczy, dopóki nie wykaże pan 
błędności zarzutów...”
p ESZTA właściwie jest już obojęt-

na. Są tp tylko automatycznie wy­
snute konsekwencje. Nieobojętny 
natomiast jest fakt, że Stany Zjed­
noczone w urzędowym akcie, wyda­
nym za wiedzą prezydenta państwa, 
Wznawiają starą średniowieczną za­
sadę inkwizycji, iż „oskarżony“ jest 
Winien dopóki nie udowodni swojej 
niewinności. A także fakt drugi, że 
motywem skazania — bo Oppenhei­
mer został przecież skazany — jest 
oczywisty peWnik, iż świetny uczony 
miał po prostu rację.

Miał rację ostrzegając swój kraj 
przed atomowym wyścigiem zbrojeń, 
gdyż Stany Zjednoczone wyścig ten 
już przegrały. Miał rację nawet z

punktu widzenia wielkiego kapitału, 
któremu dotychczas służył tak gorli­
wie. Bo Stany Zjednoczone przegrały 
wyścig zarówno strategicznie, techni­
cznie i naukowo, jak i w politycznym 

.znaczeniu. Chciały przewodzić światu
— znalazły się w odosobnieniu rosną­
cym z każdym rokiem, a nawet mie­
siącem.

W obronie Oppenheimera wystąpił 
szereg wybitnych naukowców Ame­
ryki: laureat Nobla dr Harold Urey, 
luminarze największych uniwersyte­
tów, przedstawiciele towarzystw nau­
kowych. Rzecz znamienna, wystąpili 
też ludzie oddani całkowicie intere­
som sztabu i wielkich monopoli, jak 
dr Vannevar Bush, dr Rabi oraz by­
li przewodniczący Komisji Atomowe]
— David Lilienthal i Gordon Dean.

Tym, oczywiście, nie chodzi o pro« 
blem moralny. Przesłanki humanitar­
ne dla nich nie istnieją. Przeraził ich 
krok rządowych szaleńców, którzy 
odsuwają, największego fizyka USA 
właśnie w chwili, gdy jest im najbar­
dziej potrzebny. Przeraziło ich wyrzu­
cenie za drzwi tego uczonego, który 
przy budowie amerykańskiej machi­
ny wojennej zdziałał więcej niż kto­
kolwiek z głośnych polityków i ge* 
neralów.

Faszyzacja ustroju posunęła się tak 
daleko, że nie uznaje już kompromi­
su z głosóm rozsądku. Żąda bez­
względnego, ślepego posłuszeństwa 
rozkazom ciemnych stupajek i dema’, 
gogów.

JULIAN STAWIŃSKI
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Przed ogólnopolskim
Zjazdem PTH Sztandar WRZZ trafił w dobre ręce

(1) Sala Kopernikowska na zamku, 
gdzie ma się odbyć ogólnopolski zjazd 
PTH. już. przygotowana została do 
obrad. Do udziału w dyskusji nad re­
feratami, jak już podawaliśmy po­
przednio, . zgłosiło się m. in. kilku 
przedstawicieli miejscowej inteligen­
cji mazurskiej i warmińskie, 
nizatorzy 
znaczenie 
względu 
imprezy 
gadnienia 
i Mazur. _ __  _____
wskazana, że wiele cennych materia­
łów historycznych, dotyczących tego 
regionu, zaginęło podczas ostatniej 
wojny. Stawia to naukę polską wobec 
konieczności ustalania pewnych fak­
tów na podstawie jedynie ustnych re­
lacji stałych mieszkańców naszego 
województwa, zaangażowanych ongiś 
w pracy politycznej i społecznej.

Orga- 
zjazdu przywiązują duże 

do ich wystąpień ze 
na program tej wielkiej 
naukowej, obejmującej za- 
przede wszystkim Warmii 

Dyskusja jest tym bardziej

ZNTK w Ostródzie
pierujsze tu kraju

26 bm. odbyła się w zakładach na­
prawczych taboru kolejowego w 
Ostródzie uroczystość przekazania za­
łodze tych zakladbw sztandaru prze­
chodniego przeznaczonego dla najlep­
szych ZNTK w kraju. Sztandar, któ­
ry był dotychczas w posiadaniu 
ZNTK w Poznaniu, otrzymały ZNTK 
W Ostródzie za wybitne osiągnięcia 
produkcyjne w I kwartale br.

Na uroczystość przybyli przedsta- 
wieciele KW PZPR. Min. Kolei, 
WRZZ oraz ponad 100 delegatów ze 
wszystkich ZNTK w kraju, (r)
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Za słowami poszły czyny
Z dniem 1 stycznia br. załoga warsztatów’ mechanicznych Olsztyń­

skiego Przemysłowego Zjednoczenia Budowlanego postanowiła przystąpić 
do współzawodnictwa o tytuł najlepszego zakładu. W książce zobowiązań 
znalazły się zapisy, w których czytamy np. „Zobowiązujemy się ryt­
micznie przekraczać plany dekadowe, miesięczne i kwartalne. Walczyć 
o najwyższą jakość produkcji i oszczędność materiału...“.
Aby ułatwić wykonanie tych za­

mierzeń postanowiono także zastoso­
wać w pracy metody przodujących 
racjonalizatorów produkcji Wiktora 
^aja „Ja nie wypuszczę braku“, W. 
Kaniewskiego „W naszym zakładzie 
nie ma pracujących indywidualnie“ 
i hasło W. Szlaka „Ani jednego wy­
padku wz moim zakładzie". Ponadto 
prócz zobowiązań długofalowych ca- 
la załoga włączyła się oo czynu zjaz­
dowego, a szczególnie zwrócono uwa­
gę na skracanie terminów oddawania 
no użytku robót przy montażu kon­
strukcji stalowych dla budowy kom­
binatu włókienniczego w Zambrowie. 
W tym okresie zaciągnięte były na 
wszystkich warsztatach warty pro­
dukcyjne. W rezultacie plany zakła­
du zostały 
dzięki czemu
terminem oddano 
hal montażowych.

Pomyślna realizacja 
przyniosła w erekcie wykonanie pla­
nu kwartalnego w 150 proc., 
czym zaoszczędzono 26.612 
godzin c —- -•
odniosła więc pełny sukces

wysoko przekroczone, 
w Zambi owie przed 

do użytku część

zobowiązań

przy 
roboczo- 

oraz 8.382 kg. stali. Załoga 
-1__  i zasłu­

żyła w zupełności na to, że w 
22 maja wręczono jej sztandar 
chodni. Woj. Rady Zw. Zaw. za 
cięstwo we współzawodnictwie 
dzyzakładowym w I kwartale.

DOBRA ORGANIZACJA - 
ŹRÓDŁEM SUKCESÓW

^Tdy spytaliśmy się przewodniczą­
cego rady zakładowej OPZB Sobec­
kiego, co, jego zdaniem, pozwoliło 
załodze warsztatów mechanicznych

dniu 
prze- 
zwy- 
mię-

X

Przodująca oborowa Elżbieta Pachniewska
odznaczona Brązowym Krzyżem Zasługi

W dwudniowych 
jących kobiet ze

wysunąć się na pierwsze miejsce w 
województwie, odpowiedział, iż prze­
de wszystkim dobra organizacja pra­
cy i troska o sprawy bytowe, cechu­
jące kierownictwo warsztatów.

Konstanty Dyrynda 
dawno był majstrem 
gu za doore ‘wyniki w 
równika warsztatów. Dyrynda wyrósł 
więc wśroa zaiogi, okrzepł i opiera­
jąc się dziś na niej realizuje z po­
wodzeniem wnioski zmierzające do 
poprawy pracy całego zakładu, 
ucnwalone na naradach roboczych z 
załogą.

Foastawowym źródłem sukcesów 
jest praca kolektywna. Dyrynda ro­
zumie to i przedkłada załodze do 
wglądu i analizy plany produkcyjne, 

u tym, jak żywo załoga intere­
suje się sprawami produkcji, 
świadczy fakt 100-procentowej 
obecności pracowników’ na zebra­
niach i naradach oraz takie wyni­
ki pracy jak przeciętne wykonywa­
nie norm w 300 proc, przez mło­
dzieżowców z brygady Słokotowi- 
cza.

jeszcze nie- 
Awansowano 

pracy na kie-

TROSKA O CZŁOWIEKA
Warsztat OPZB mieści się w bar­

dzo nieodpowiednim 
Mimo to 
ludziom 
pracy.

Każde
maszyna 
ostrzegawcze i urządzenia zabezpie­
czające. Wszyscy pracownicy zostali 

! uświadomieni o konieczności prze-

strzegania bezpieczeństwa pracy. Dla­
tego też nie zanotowano tu dotych­
czas żadnego wypadku. Wszyscy pra­
cownicy mają ubrania robocze. Jest 
też umywalnia i szatnia. Nad plano­
wym wykorzystaniem urlopów czuwa 
organizacja związkowa, a przede 
wszystkim mąż zaufania Józef Ko­
chański. Ten młody człowiek potrafi 
sobie podzielić obowiązki. Przoduje 
w pracy, jest racjonalizatorem, a 
ostatnio przystąpił do walki o tytuł 
najlepszego męża zaufania. Dzięki 
jego wysiłkom nie ma ani jednego 
pracownika poza związkiem. Składki 
członkowskie są przez wszystkich 
opłacane bieżąco. Kochański wraz 
z delegatem socjalno-ubezpieczenio- 
wym odwiedzają w wypadku choro­
by swych kolegów w domu, zaopa­
trując ich w razie potrzeby np. w 
opał lub zapomogi pieniężne.

Załoga otoczona taką troską czuje 
się w pełni gospodarzem swego za­
kładu, przestrzegając ściśle dyscy­
plinę pracy, stosuje nowatorskie me­
tody produkcji, pomoc międzybryga- 
dową, oraz troszczy się o jak naj­
wyższą jakość. Dlatego można mieć 
pewność, iż podjęte w związku z 
wręczeniem sztandaru przechodniego 
zobowiązania wykonania planu ma­
jowego w 117 proc, i czerwcowego wt 
124 proc, zostaną wykonane. I że za­
łoga w dalszych etapach współzawod­
nictwa sztandar utrzyma, (b).

obradach przodu- 
spółdzielni pro­

dukcyjnych w Warszawie uczestni­
czyły 23 przedstawicielki naszego wo­
jewództwa. Przodownice wsi olsztyń­
skiej wywiozły ze stolicy wiele nieza­
pomnianych wrażeń. Zabierając głos 
w dyskusji podzieliły się one swymi 
osiągnięciami w kolektywie, zapozna­
ły się też z pracą kobiet w innych 
spółdzielniach naszego kraju. W 
przeddzień narady delegatki spotkały 
się z kobietami stolicy na zebraniu, 
zorganizowanym w Zarządzie Głów­
nym LK. Wieczorem tego dnia oglą-

dały występy zespołu pieśni i tańca 
..Mazowsze”, Poza tym delegatki 
zwiedziły Stare Miasto, teren budo-» 
wy Pałacu Kultury i Nauki i in.

W czasie narady odbyło się wręczę* 
nie odznaczeń. Między in. Brązo­
wy Krzyż Zasługi otrzymała przodu­
jąca ober owa ze spółdzielni produk­
cyjnej w Sudwie ob. Elżbieta Pach- 
niewska, która w br. wypracowała 
już ponad 250 dniówek obrachunko­
wych. Delegatki olsztyńskie po powro­
cie zastosują u siebie nowe metody 
pracy, o których szeroko mówiono na 
naradzie, (oz)

W niedzielę nowa premiera
Czerwonego Kapturka

Pokonując ostatnie trudności w 
związku z otwarciem stałej siedziby— 
Czerwony Kapturek w niedzielę 30 
bm. wystawia sztukę radzieckiego 
autora Sudaruszkina pt. „Janek nie 
panek“. Teatr lalek czynny będzie w 
niedzielę o 15 i 17.15 oraz w środy 
i czwartki o gedz. 17. Inne dni są 
przeznaczone na przedstawienia za­
mknięte i wyjazdy w teren.

Sztuka została tak ujęta przez reży­
sera — Mieczysława Czerwińskiego, 
że „Janek nie panek“ zainteresuje za­
równo naszych przedszkolaków, jak 
i starszą młodzież. W inscenizacji 
podkreślono społeczny sens fabuły 
oraz wydobyto sporo elementów baj­
kowych jak: zaczarowane kurki, cu­
downe mieszki, kije-samobije itp. Kil­
kanaście miłych i łatwych, a jedno­
cześnie bardzo melodyjnych piosenek

Wł. Jarmołowicza. z pewnością spodo« 
ba się dzieciom i starszym widzom.

Słuszną drogę obrał „Czerwony 
Kapturek starając się dać dziecku 
nie tylko przeżycia artystyczne, ale 
ucząc je jednocześnie piosenek. Tym 
razem podobnie jak przy „Pięknej po«' 
godzie“ dzieci będą w przerwach u- 
czyły się śpiewać. Na pierwszy ogień 
pójdą piosenki „O kokoszce“ i „O ja« 
jeczku“. *

Starsze dzieci będą mogły nauczyć 
się trudniejszych piosenek? których 
teksty i nuty zamieszczono w druko* 
wanym programie,

Niespodzianką, którą organizuje 
„Czerwony Kapturek“ dla dzieci, jest 
konkurs pt. „Janek nie panek — w 
rysunkach dziecka“. W niedzielę za4 , 
tern dzieci olsztyńskie spotykają się 
w „Czerwonym Kapturku“. (S^ä)

pomieszczeniu.
zrobiono wszystko, aby dać 
jak najlepsze warunki

stanowisko robocze, każda 
zaopatrzona jest w napisy

Wystawa kartografii
na zamku olsztyńskim

(1) Podczas sygnalizowanego 
nas ogólnokrajowego zjazdu PolsKiego 
Tow. Historycznego w Olsztynie, któ­
ry odbędzie się w dniach 30 i 31 ma­
ja br., nastąpi otwarcie wystawy kar­
tografii Warmii i Mazur. Organizuje 
ją Stacja Naukowa PTH w Olsztynie

przez wy-

W walce o większe plony

OLSZTYNA •
SEZON ną skup tąąrzyw gruntp-^. 

wych i nowalii jy^ się rozpoczął. Z 
imejatywy CZH w dniach 28 — 30 
bm. zwołano do Olsztyna specjalną 
naradę kontrolerów jakości z po­
szczególnych punktów skupu. Przed­
miotem obrad będzie sprawa, w jaki 
sposób należy zabezpieczyć warzywa 
przed zniszczeniem w magazynach 
i w punktach skupu i jakie zadania 
mają wobec tego do wykonania kon- 
troterzy jakości.

UWAGA kierowcy! W dniu ju­
trzejszym kolejny dyżur pełnić bę­
dzie stacja benzynowa Nr. 313 przy 
pl. Roosevelta.

JUZ możemy się podzielić ze 
wszystkimi niecodzienną nowiną. 
Jak się okazuje — po krajowym 
zjeździe aktywu SFBS, który odbył 
się w b. m. w Warszawie — woj. 
olsztyńskie pod względem wyko-

Gwiaździsty raid
kolarski do Warszaiuy

(1) Miejscowy oddział PTTK (Wy­
soka Brama) przyjmuje zapisy na or­
ganizowany przez zarząd główny te­
go towarzystwa — ku uczczeniu 
10-lecia PKWN — III ogólnopolski 
gwiaździsty rąid kolarski do War­
szawy. Początek raidu, zależnie od 
odległości, od stolicy, przypada dla 
różnych powiatów . naszego woje­
wództwa na okres od 15 do 19 lipca.

Jednocześnie z raidem organizowa­
ny jest w dniach .21 i 22 tegoż mie­
siąca zjazd plakietowy do Warszawy, 
Po przybyciu na miejsce uczestnicy 
tego zjazdu wezmą udział w defila­
dzie w dn. 22 lipca.

Głównym celem tej wielkiej im­
prezy sportowo-turystycznej jest za­
poznanie uczestników z osiągnięcia­
mi Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w okresie ubiegłego 10-lecia, z 
jej: pięknem i zabytkami przeszłości.

W raidzie mogą brać udział wszys­
cy obywatele w wieku od lat 14, 
zorganizowani w drużyny od 3 do 5 
osób.

lisinia planów zbiórkowych i skła­
danych świadczeń 
dowy 
zajęło 
ne ze 
ciągu 
lokatę wyprzedzając 
wództwa jak: 
skie i inne.

W DNIU dzisiejszym rozpoczyna 
swoje dwudniowe obrady wojewódz­
ki zjazd sekretarzy zarządów powia­
towych TPPR. Oprócz bieżących za­
dań, jak sprawa przygotowań do 
powiatowych festiwali przyjaźni, 
przedmiotem obrad będzie również 
sprawa wstępnych przygotowań do 
obchodu tegorocznego Miesiąca Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. Jak wiado­
mo przypada on od 12 września do 
12 października br.

NA KUPNO surowicy przeciw ró- 
życy nie potrzeba już recepty leka­
rza weterynarii. Od 1 ub. m. sprze­
daż surowicy odbywa się na zasa­
dzie wolnej sprzedaży. Można więc 
nabywać ją we wszystkich aptekach.

DOTYCHCZAS do tańca na świe­
żym powietrzu służyła jedna estrada 
na placu Si^erczewskiego. Obecnie 
WDK pragnie za przykładem MRN 
zafundować mieszkańcom miasta 
drugą estradę do tańca obok swojej 
siedziby. Dokonano już wyboru miej­
sca. Estrada stanąć ma nad jezior­
kiem .w parku przy WDK. Projekt 
jak i wybór miejsca popieramy. Tyl­
ko, aby plany zostały naprawdę 
zrealizowane.

na rzecz bu- 
stolicy w skali ogólnopolskiej 
14 miejsce za wyniki uzyska- 
zbiórek w ub. r. 
utrzymujemy więc 

takie 
warszawskie,

(dawniej Instytut Mazurski). Na 
stawę złożą się bogate zbiory karto­
graficzne, przechowywane w siedzibie 
b. Instytutu Mazurskiego. ,

Po zakończeniu zjazdu wystawa ta 
zostanie uzupełniona nowymi mapa­
mi i w tej postaci udostępniona pu­
bliczności. Tematyka jej obejmować 
będzie ujęcie kartograficzne stosun­
ków gospodarczo-społecznych i naro­
dowych na Mazurach i Warmii. Obok 
działu kartograficznego olsztyniacy 
będą mogli oglądać liczne dowody 
polskości t£) ziemi w postaci pięk­
nych diuków mazurskich i warmiń­
skich z okresu XVI —. XX wieku.

Kiedy nad gromadą Sarnowo zapa­
da rryok i ludzie kładą się do snu, 
w jednym z domków położonych 
przy końcu wsi jeszcze pali się świa­
tło. To ob. Leon Swigoń przesiaduje 
nad książkami. Czytaniu poświęca 
on sporo czasu, nawet w dzień, gdy 
tylko znajdzie wolną chwilę. Posiada 
własną, choć skromną biblioteczkę, 
a niezależnie od tego wypożycza cie­
kawe książki z punktu biblioteczne­
go zorganizowanego przez wydział 
oświaty PRN w Nidzicy. Książki fa­
chowe pożycza w miejscowej biblio­
tece ZSCh., ufundowanej gromadzie 
za wzorowe wywiązywanie się z obo­
wiązków wobec państwa. Lektura 
fachowa, która najbardziej Swigonia 
interesuje, pomaga mu w wyjaśnie­
niu- wielu spraw gospodarczych i 
stosowaniu najnowszych rrićtod agro­
technicznych.

Parę lat temu o uprawie buraków

cukrowych w Sarnowie 
myślał:

— Gdzie tam, na lichej 
raki... próżna robota, nie 
twierdzili we wsi nawet 
spodarze zajmujący się od 
sięciu lat rolnictwem, 
świadczenie pokutowało 
chwili, kiedy

mało kto

sc ci GDZIE?a
Teatr im. Jaracza — ..Świętoszek", pre

miei-a godz. 20 _ >
Kina (wg informacji

Polonia — „Piątka z
godz- 17 00 I 19.30

Odrodzenie — ..Piątka
godz. 17.30 i 20 00

Awangarda — ..Timur
godz. 17.00 i 19.30

OZK)
ulicy Barskiej”, 

z ulicy Barskiej”

1 jego drużyna”

W dalszym 
środkową 

woje- 
gdań-

Spacerkiem po Targach
Przez głośniki nadawa­

ny jest właśnie dalszy pro­
gram imprez: orkiestra, 
występy i... co najwa­
żniejsze — w najbliższą 
niedzielę rewia mody. Zo­
baczymy na niej produk­
cję gotową Spólnocy Pra­
cy i najnowsze pokazy szy 
cia miarowego państw, 
przeds. kuśniersko - kra­
wieckiego na żywych mo­
delach. Będzie na co po­
patrzeć!

♦
— Chodź tatusiu, o tam!
Mały Jędruś zobaczył z 

daleka stos zabawek w 
stoisku CPLiA. Możliwe, 
że podobały mu się także 
krakowskie stroje sprze­
dawczyń.

— Ile sprzedaliście za­
bawek?

— Trudno to określić — 
odpowiada ob. Wojtkie­
wicz. — Np. zajączków w 
cenie 5.95 zł sprzedaliśmy 
już 1200 szt. Bardzo dużo 
sprzedaliśmy kółek, szpa­
delków. grabi i in.

Rzecz jasna, że i mały 
Jędruś otrzymał zajączka, 
a prócz tego ..małego maj­
stra” i ..jajo”. Ożywiony 
ruch panuje również w 
stoisku CPLiA z ceramiką.

♦
Półki z artystycznym 

obuwiem produkcji CPLiA 
przerzedziły się. Brak jest 
szczególnie ..rzymek” po 
425 zł i po 442 zł

— Nie nadesłali ich jesz­
cze z Sopat, ale udał już

się po nie specjalny go­
niec i jest nadzieja, ze 
w Krotce będą.

Buży 
stoisku MHD z jedwabia­
mi. Od .............
wadzono ponad 2.000 me­
trów.

♦
— Już mam tej muzyki 

„po uszy” — mówi sprze­
dawczyni stoiska MHJD Nr 
16.

No, bo głośnik tak ry­
czy, że trudno jest usły­
szeć, o który numer obu­
wia proszą klienci, 
to sprzedano ich 
pierwsze 2 dni 
przeszło 400 par. __  .
cząc obuwia tekstylnego 
i sprzedawanego przez 
PZGS. Większą partię san 
dałków dziecinnych ma o- 
trzymać Spólnota Pracy

♦
— Poproszę latarkę pa­

luszkową w komplecie.
Sprzedawczyni nawet 

nie stara jej zapalić, wie­
dząc, że jest brakowana i 
nie świeci. Po cóż więc 
taki towar wystawiać? Czy 
nie lepiej zwrócić produ­
centowi, który widocznie 
nie zna jeszcze dekretu o 
brakoróbstwie? Należy je­
dnak postarać się o 
latarki i uzupełnić 
abażurów.

♦
— Gdzie kupiła 

czajnik? — zapytuję 
śmiało ob. M„ która ura-

nadzieja,

rucn panuj? w

niedzieli rozpro-

tak ry­
si usł.y-

Miino
P”zez 

targów 
me ]i-

dobi e 
zapas

pani 
nie-

dowana wraca z targów.
— Całkiem bezpłatnie. 

Zaniosłam do punktu wy­
miany PZGS szmaty, i o- 
trzymałam czajnik.

Nic więc dziwnego, że 
wymienionych do ponie­
działku szmat nie można 
było załadować nawet do 
3-tonowego samochodu.

♦
Na niewielkiej budce 

widnieje napis: „Spółdziel­
nia produkcyjna Olszewo 
pow. Mrągowro”. Przed 
budką kolejka, bo spół­
dzielcy sprzedają tu mięso 
z uboju gospodarczego. W 
owym dniu sprzedano po­
nad 400 kg mięsa i prze­
tworów^ mięsnych.

♦
Koszul w cen’e 98 zł 

za sztukę rozprowadzono 
już ok. 400. Wielkim po­
wodzeniem cieszą się rów­
nież koszule sportowe w 
cenie 94 zł.

♦
Godzina 20. Klienci roz­

chodzą się. obsługa pozo- 
staje. Trzeba zrobić po­
rządki i następnego dma 
rano uzupełnić braki to 
warowe. Niemałe zadarve 
stoi również przed komue- 
tem organizacyjnym 
ob. K. Grzenią, J. " 
skim, L. __ ‘ *
Mackiewiczem 
szczególnymi 
Trzeba zrobić 
aby egzamin sprawności 
handlu uspołecznionego 
wypadl na piątkę, (jk).

ob.
Bojar-

Borkiem i Wł. 
oraz po- 
komisjami. 

wszystko.

Kolarze olsztyńscy
przed III wyścigiem DWM

glebie bu- 
urosną — 
starzy go- 
kilkudzie- 

Takie prze- 
tu aż do 

chwili, kiedy do gromady zaczęli 
przyjeżdżać lektorzy* Upowszechnie­
nia Wiedzy Rolniczej i wygłaszać 
pogadanki, kiedy uruchomiono bi­
bliotekę, a książki z niej zaczęły tra­
fiać do mieszkań chłopskich.

Pierwszy Swigoń zainteresował się 
czytaniem podręczników rolniczych. 
Pierwszy też zastosował w praktyce 
zalecane przez autorów wiadomości. 
Od tej pory gleba stawała się po- 
słuszniejsza i z roku na rok dawała 
wyższe plony zboża. I tak Swigoń 
pokazał całej gromadzie jak przy za­
stosowaniu wiadomości nabytych 
dzięki fachowej literaturze można 
powiększyć np. zbiory buraków cu­
krowych.

70-metrowym pasmem do samych 
zabudowań gospodarskich ciągnie się 
w Sarnowie pole Swigonia. Każdy 
kto przechodzi obok działki tego 
przodującego we wsi gospodarza po­
dziwia wyróżniające się zboże oraz 
rzędy starannie pielęgnowanych bu­
raków cukrowych. I nic w tym dziw­
nego. Swigoń pierwszy rozpoczął 
wczesny siew, a buraki zasilił na­
wozem sztucznym tak, jak wskazują 
autorzy książek rolniczych.

Nawet z okolicznych gromad przy­
jeżdżają do Sarnowa ludzie, by obej­
rzeć jak to Swigoń zamierza w br. 
osiągnąć zbiór 500 kw. z ha buraka 
cukrowego. Ale Swigoń przed nikim 
nie tai swych sukcesów.

— Trzeba czytać — mówi każde­
mu — stosować w praktyce fachowe 
rady, a wtedy ziemia stanie się po- 
słuszniejsza i większe plony będzie 
dawała.

Codziennie z odległej o 3 km. gm.

Kozłowo do Sarnowa przyjeżdża li* 
stonosz przywożąc ze sobą około 70 
egz. różnych tytułów czasopism i 
książek. Nie po jednym, ale po kilka 
fachowych miesięczników i broszur 
rolniczych 
dzieckich) 
chłopi.

Czytając 
pielęgnacja 
nicki dowiedział się, 
stosować nawozy, 
do każdej łąki trzeba nawóz dostö« 
sować opierając się na w-skażaniach^ 
zalecanej lektury. Janicki i cała gro-* 
mada zapoczątkowała zagospodarp« 
wanie 10 ha powierzchni łąk. Część 
z nich zostanie obsiana ^ajgrąsem< 
W bieżącym roku Janicki zademon­
struje na wystawie rolniczej nowość. 
Pierwszy bowiem w gminie Kozłowo 
zapoczątkował plantację kapusty abi- 
syńskiej. Prawie każdy z chłopów 
Sarnowskich coraz więcej czyta pra­
sę, jeśli nie w domu to w świetlicy 
gromadzkiej.

Częstym gościem w świetlicy jest 
też ob. Józef Sobótko.

Jeszcze przed 10 laty nie umiał ani 
czytać, ani pisać. Obszarnik, u kto«’ 
rego przed wojną pracował, nie ży« 
czył sobie, by „sługa“ się kształcił. 
Po wojnie we wsi zorganizowano 
kurs dla analfabetów. Tam właśnie 
Sobótko nauczył się sztuki czytania 
i pisania. A teraz...

Ostatnio Sobótko przeczytał 
szurę o 
i bliżej 
pracy 
ludziom 
śmielej 
darzami 
w Sarnowie wzorowej spółdzielni.

Sobótko pisze korespondencje do 
czasopism chłopskich. Pisze o tym, 
jak chłopom w Sarnowie w codzien­
nej pracy pomaga książka. Jak pod­
nosząc stale swą wiedzę rolniczą 
można zbierać większe plony, (cz).

miesięczników i broszur 
(a wśród nich wiele ra* 
prenumerują Sarnowscy

książkę pt. „Uprawa i 
łąk i pastwisk“ ob. Ja« 

jakie należy 
Wyczytał np., że

bro*
produkcyjnych 
z korzyściami 
zapewniającej 
życiu. Coraz

spółdzielniach 
zapoznał się 

kolektywnej, 
dostatek w 

zaczyna rozmawiać z gospo- 
na tematy zorganizowania

Najmłodszych artystów województwa
podziwialiśmy na trzech scenach Olsztyna

Na amatorskiej estradzie niejedno­
krotnie już mieliśmy okazję podzi-' 
wiać występy zespołów świetlicowych 
z gmin, gromad, szkół zawodowych 
i licealnych. Natomiast okazji do za-

poznania się z dorobkiem naszych 
„najmłodszych amatorów“ — ze szkół 
podstawowych, nie było wiele. Dla­
tego też z uznaniem wyrazić się trze­
ba o inicjatywie wydz. oświaty i zarz. 
woj. ZMP, które zorganizowały w ub, 
niedzielę wojewódzkie eliminacje ze­
społów artystycznych szkół podstawom 
wych.

Okazuje się, że tych zespołów arty-‘ 
stycznych mamy wiele. Świadczą o» 
tym liczby. Do eliminacji zgłosiło się 
aż 45 (1500 dziewcząt i chłopców) 
zespołów amatorskich o różnym kie­
runku zainteresowania. Toteż elimi­
nacje odbywały się w trzech grupach 
po kilka zespołów, które występowa­
ły w teatrze im Jaracza, na scenie 
świetlicy przy al. Zwycięstwa i w auli 
szkoły przy ul. Emilii Plater.

Na scenie teatru popisywały się ze« 
społy taneczne. ’ Stanęło ich 22. Ze« 
branej w sali teatru publiczności nap 
bardziej podobał się występ miesza« 
nego zespołu tanecznego w wiązance 
tańców rosyjskich ze szkoły TPD 
Nr 1. Dorównał mu kilkuosobowy 
zespół męski z domu harcerza (też 
z Olsztyna) również w oryginalnyittj 
pełnym ognia tańcu rosyjskim.

Z pozostałych grup startujących w 
eliminacjach wyróżnić należy ch.ói? 
ze szkoły podstawowej w Iłowie 
(pow. Działdowo), liceum pedagogicz« 
ne w Ostródzie i szkoły podstawowej4 
Nr 4 w Olsztynie.

Z tych pierwszych wyników moż« 
na już wysnuć wniosek, że coraz wię­
cej młodzieży, tej z klas podstawo« 
wych, garnie się do muzyki, śpiewu 
i tańca. Szczególnie wybijają się pod 
tym względem zespoły szkolne z Olsz­
tyna, które do eliminacji przygotowa« 
ły się solidnie, czego nie można po­
wiedzieć o pozostałych szkolnych „ae-i 
społach (oczywiście nie Q- wczseößchJr■

wodów koleżeństwa, a ponieważ mia­
ły one miejsce w ostrej walce między 
zrzeszeniowej, należy o nich tym bar­
dziej wspomnieć.

Na trasie IV etapu, 40 km od me­
ty, w grupie goniącej samotnego Ta- 
plika jechali Kamiński, Lamparski, 
Zamojski i Putek. Kiedy Kamiński i 
Lamparski zwiększali miejscami tem­
po, dwaj pozostali nie mogli go wy­
trzymać. Wtedy Kamiński „popychał“ 
Zamojskiej, a ten z kolei Putka.. Ta 
współpraca 
Kolejarza i 
ne uznanie

Także na 
liśmy, jak jadącemu w czołówce Ło­
zo wskiemu „nawaliła“ guma. Został 
wraz z Malinowskim (tracąc przez to 
kontakt z czołówką i szanse na zaję­
cie dobrego miejsca), po naprawieniu 
zaś defektu oglądaliśmy wspaniałą 
pogoń tej pary, którą w 75 proc, pro­
wadził Malinowski.

Reasumując — jesteśmy zadowoleni 
z naszych chłopców. Wykazali oni w 
czasie IV-etapowegQ wyścigu, że u- 
mieją zacięcie walczyć na trasie, być 
bojowymi i nieustępliwymi zawod­
nikami oraz dobrymi kolegami. Chce- 
my, kiedy za kilkanaście 
obok najlepszych kolarzy 
starcie do III DWM. aby 
jeszcze uwielokrotnily się, 
drużyną stawianą jako przykład in­
nym.

cze grupy. Pierwsza składa się z 
dwóch zawodników. Są to Kamiński 
i jego kolega klubowy Lamparski. 
Obaj stanowią najsilniejsze punkty 
naszej pierwszej reprezentacji.

Grupa II to: Malinowski, Zamojski, 
Taplik i Buchowski. Przedstawiają 
oni mniej więcej tę samą klasę z tym 
jednak, że Taplik i Buchowski — je­
chali podczas eliminacji bardzo nie­
równo. Nową postacią jest Zamojski 
(LZS Działdowo). Jest on reprezen­
tantem swego zrzeszenia i na przeła­
jowych mistrzostwach Polski wobec 
90 startujących zawodników zajął 50 
miejsce. Ci trzej, oraz Malinowski to 
zaawansowani już kolarze i należy 
przypuszczać, że jeszcze nieraz o nich 
usłyszymy.

I wreszcie III najliczniejsza grupa 
to: Wesołowski, Lubin, Rudziński, 
Ćozowski, Putek i Leszkowicz. Otwie­
ra ją swym doświadczeniem i ambi­
cją Wesołowski. Obok niego postawne 
należy Lubina, który jednak w czasie 
eliminacji nie 
swych atutów, 
n i ed.yspo no w^a.n y 
zostałą czwórkę 
cie po raz pierwszy.
przebyli bardzo dobrze ciężki wyścig 
eliminacyjny. Są to młodzi kolarze, 
którzy dopiero rozpoczynają sw^oje 
starty, a jak wypad nie ich dalsza ka­
riera — zależne jest to wyłącznie... od 
nich samych.

Podczas eliminacji byliśmy świad­
kami kilku bardzo przyjemnych do-

28 maja rozpoczyna się w Olsztynie 
obóz dla 12 najlepszych kolarzy na­
szego województwa w celu przygoto­
wania ich do III Wyścigu Dokoła 
Warmii i Mazur. Na obozie tym prze­
bywać będą także zawodnicy krajo­
wej reprezentacji zrzeszenia sporto­
wego Kolejarz, którzy 
olsztyniacy „szlifować“ 
formę przed DWM.

Do kadry olsztyńskiej 
stępujących kolarzy: 
Lamparskiego, Taplika Buchowskiego, 
Lubina, Rudzińskiego i Leszkowicza 
(Gwardia), Zamojskiego (LZS) oraz 
Malinowskiego, Wesołowskiego, Put­
ka i Łozowskiego (Kolejarz). Spośród 
tych 12 kolarzy wyłonione zostaną 

5-osobowe drużyny, które re­
na

podobnie jak 
tu będą swą

powołano na-
Kamińskiego,

postaci jednego z punktów regulami­
nu, który mówi, że zawodnik przyby­
wający na metę z godzinnym opóź­
nieniem w porównaniu ze zwycięzcą, 
zostaje skreślony z listy startujących. 
Mimo tych obostrzeń tegoroczne eli­
minacje ukończyło 14 kolarzy spośród 
29, którzy stanęli na starcie pierw­
szego etapu. Dodać należy, że na 516 
kilometrowej trasie podzielonej na 
cztery etapy wycofało się w skutek 
dotkliwych potłuczeń czterech zawod­
ników. Tak więc eliminacje ukończy­
ło 18 kolarzy, a więc o 100 proc. Wię­
cej niż w toku ubiegłym. Jest to wy­
mownym świadectwem, że w ciągu 
roku poziom kolarstwa na Warmii i 
Mazurach wydatnie się podniósł. Mó­
wią o tym także organizowane w 
miastach powiatowych wyścigi, w 
których udział bierze już nie 10, czy 
20 zawodników, lecz 80, 100 lub wię­
cej. Dowodem tego są wyścigi w 
Lidzbarku (70), Działdowie (80) i Mo­
rągu (125 uczestników).*

Powróćmy jednak do 12 najlep­
szych. Pod względem umiejętności, 
zaawansowania technicznego i poziomu 
podzielić ich można na trzy zasadni-

gwardzisty z kolegami z 
LZS — zasługuje na peł- 

i pochwalę.
tym samym etapie widzie-

odkrył wszystkich 
bowiem był wtedy 
(przeziębienie). Po- 

widzieliśmy na star- 
Wszyscy oni
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dwie . . ,
prezentować będą nasz region 
III DWM.

Sam fakt, że w roku bieżącym or­
ganizatorzy wyścigu wystawiają dwa 
reprezentacyjne zespoły mówi już 
sam za siebie. Przypojmnijmy sobie 
bowiem rok ubiegły,, kiedy to wyścig 
eliminacyjny przed II DWM po IV 
etapach ukończyło zaledwie 9 kola­
rzy. W tym roku do eliminacji wpro­
wadzono pewnego rodzaju selekcję w

dni staną 
Polski na 
te zalety 
żeby byli

Zb. CHRZĄSZCZEWSKI


